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Presa z senatem!
Osfalttk e s lr z d c id

Przemówienie posła tow. K. Czapińskiego w Sejmie.
Z uczuciem najwyższego oburzenia wysłu

chaliśmy sprawozuan a w ększuśei Komisji 
konstytucyjnej, albow etn  widzimy, że w chwi
li; kiedy kra i. najbardziej potrzebuje poiityki 
Wewuęirzuej spokojnej, celowej — w tym mo
mencie rzuca się hasła, które niechybnie pro
wadzą do rozdwojeń a narodu i do wielu lrun- 
Bćkweucji zgubnych lak w polityce wewnętrz
nej, jak  i w polityce zagranicznej. Zdawałoby 
g l |, że po wszystkich doświadczeniach w Sej- 
ifiie, owa prawica Sejmowa me zechce wyko
rzystać swojej sławetnej większoś.i jednego 
giosu w Kom.sji, lutb sześciu głosów (niemiec- 
k (ch!) w plenum, ażeby narzuć ć Sejmowi i 
krajowi całemu tę formę konstytucji, kióra, jak 
powiedziałem, niechybnie doprowadzi pań
stwo nasze do konsekwencji jaknajostrzej- 
szych.

Nowe pogorszenie.
I  oto, proszę Panów, widzimy nowe wyda

nie koncepcji praw cy, w zakres e konstytucji, 
które bynajmniej nie jest żadnym kompromi
sem, klóre nie jest żaduą próbą -kompromisu, 
lecz jest bezwątpienia nowym pogorszeniem 
tego, co pierwotn e zostało przez większość ł£p- 
misji Konstytucyjnej uchwalone.

Bez w ahan:a powiadam, że to co teraz 
prof. Dubanowicz nam tutaj przedłożył jest 
znaeznem pogorszeniem w stosunku do tego, 
co pierwotnie mieliśmy jako elaborat większo
ści konstytucyjnej.

powszechne wybory.
Na p'erwszy rzut oka wydaje s rę, że wpro

wadzono czynu k ,demokratyczny",—skreślono 
wybory przez Sejm, skreślono wybory przez sa
morządy i rady miejskie, zaprowadzone nato
m iast wybory rzekomo „powszechne", l  ju. 
dzie naiwni pod wpływem sugestji prawicowej 
goto wi przypuszczać, że oto mają przed sobą 
jakiś ,, kompromis", jakąś próbę kem prom su 
z lewicowym demokratyzmem. Analiza szcze
gółowa wykazuje, że spraw a ma się wręcz od- 
w roln:e.
' Dopóki mieliśmy wybory przez Seym, dopók: 

miel śmy wybory przez samorządy, to jakolwiek 
niedemokratyczni ść drug ej izby i tak pozosia- 
ła, ordynacja ta jednak m iała by tą 
stronę dodatnią, że przecież reprezen'auci le
wicy robotn czej — reprezentanci partii socja
listycznej znajdowali by sobie drogę do owej 
drug ej zby podług pierwszego punktu kurjal- 
nego w tej sam ej proporcji w jakiej w Sejmie 
łjyliby reprezentowani. A więc jeśli, przypuść* 
jhy, parlja rib o tn czo  - socjalistyczna posiada 
f /12  część mandatów' sejmowych, w takim ra
zie socjaliści mieliby w Senacie także tę 1/12 
C Zęść. To samo, gdybyśmy mieli jirzed sobą 
'Wybory przez samorządy i rady nr ejskie. Po
ll, e waż powiedz ane było np., że rady miejskie 
w ybierają w 6 głównych miasłach po 2 repre
zentantów, w ęc zachodzi wszelkie prawdopo
dobieństwo, że jednym  z tych dwóch reprezen

tantów , byłby jeżeli nie socjalista, to w każ
dym razie reprezentant postępowego lub rady
kalnego kierunku.

Dwa cenzusy.
A le proszę Panów, obydwie te  kurje są 

skreślone i zaprowadza się wybory tak zw. 
„powszechne", albowiem powszechności p ra 
wdziwe] niem a, skoro się wprowadza dwa 
w.Cik<e cenzusy. Jednym  z tych cenzusów jest 
wiek, od lat 80 i drugi cenzus osiadłośei, albo
wiem, wprowadza się jednoroczną os adtość. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że obydwa te cenzusy 
są skierow ane przeciwko robo;m k,Jw* polskie
mu. N ech rozważą to ci, którzy tak często mó
wią o plebiscycie górnośląskimi

Senat antyrobotn czy.
Obydwa te cenzusy są skierow ane prze

ciwko robotnikowi, albowiem kto nie jest o- 
siadlym w naszem państw ie? Oczywiśc e, w 
pierwszym rzędz e robotnik, i m enial tylko ro
botnik, albowiem zwłaszcza w obecnej dobie, 
pod wpływem niepewności egzystencji w prze
myśle, robotn k jest zmuszony zmieniać miej
sce pracy i w ten sposób staje się czynnikiem 
niestałym, który ustawodawca c h e  wyklu
czyć od prawa wyborczego do Senatu.

Dalej przeciwko kumu jest skierow any 
cenzus wieku? Rzeczą jest powszechnie zna
ną, że przeciętny wiek robotnika miejskiego, 
przeć ętny wiek proletarjusza jest niższy od 
przeciętnego w eku innych obywateli. Dlate
go jeżeli się ogranicza cenzusem wieku praw o 
wyborcze, to jest rzeczą zrozumiałą, że jakkol
wiek nom inalnie zdawałoby się, że wszyscy 
obywatele jednako są tutaj częściowo upo
ś led zeń , to jednak oajy ciężar ograniczeń a  
spada właśnie na proletarjusza, a w pierwszym 
rzędzie proletarjusza przemysłu. I w ten spo
sób widzimy, że właśnie powszechne prawo 
wyborcze (tak zwane „powszechne"), które tu
taj s ię  wprowadza, wyklucza niemal zupełnie 
od glosowania tę klasę robotntezą, która we
d ług 'p  ei w otuego brzmienia kom syjnegc prze
cież drogę do Senatu, czy przez samorząd, czy 
przez wybory*proporcjonalne sejmowe, znaleźć 
mogła.

W ielkie okręg1.
I  w ten sposób jest rzeczą niewątpliwą, że 

Pcd  tym względem zachodzi pogorszenie. Ale 
te5?o jeszcze mało. W tej najnowszej form e, 
którą i u,aj n .aaiy obecnie, wprowadza się 
obszerny okręg wyborczy i powiada s ę, że ka
żdo województwo stanowi jeden okręg wybor
czy, przyczein liczba mandatów Senatu ma sta
nów.ć jedną czwartą część liczby mandatów 
sejmowych. Zupełnie jest jasne, że istota te
go obliczenia tkwi w tern, ażeby tym zmaso
waniem głosów, tą  masą głosową—przytłoczyć 
tych, ńlóiych w Polsce stosunkowo się bezy 
na.mn ej w olbrzymiej większości okręgów —
wybórcę robotnika,

Ładny poseł „robotniczy!“

Wielkość tych okręgów wyborczych, ten 
charakter praw a wyborczego na to są właśuie 
obliczone, ażeby ponownie już po raz trzeci, w 
tym tak zwanym „powszechnem" praw ie wy- 
borczem upośledź ć robotnika. Nam sprawo
zdanie Komisji powiada, że właśnie tc jest 
najczystsza forma wniosku kol. Maślanki ze 
stronnictwa katolicko ludowego. Nie wiem co 
jest w tern katolickie j co jest w tern ludowe, 
ale jest faktem, że wszystko w tym pierwszym 
paragrafie nowej koncepcji jest skierowane 
właśnie przeciwko robotnikowi.

Ale znajdujemy jeszcze jeden dodatek cał
kiem najnowszy, o którym dotychczas wególe 
nie słyszeliśmy w żadnej koneepcj:, a który 
jest właśnie końecwym dodatkiem  — obecn e, 
który' to końcowy dodatek powiada, że kaden
cje Senatu rozpoczynają się i kończą się z ka
dencją Sejmu, pirzyezem z każdą kadencją Sej
m u wygasają mandaty tylko porowy członków 
Senatu, czyli że Senat trw a dłużej niż Sejm, 
czyli że Senat jest trwalszy mż Sejm. Senat 
przeżywa ten Sejm, Senat się coraz bardziej u- 
twierdza, Senat coraz większe zyskuje stano
wisko dzięki temu. Znowu więc widzimy no
we jeszcze i to znaczne pogorszenie w stosun
ku do tego pierwotnego projektu, który, oczy
wiście, także demokraty cznym n e był. W ten 
sposób, proszę Panów, trzeba nazwać rzecz pc 
imieniu i powiedzieć wyraźnie, że to co mamy 
obecnie przed sobą nie jest żadnym kompromi
sem.

Nie jest to żadnem polepszeniem, nie jest 
żadną dem okratyzacją (głos: jest proweka- 
c ją t), a jest istotnie prowokacją klasy robotni
czej. Proszę Panów, niech ą ik t nie śmie się 
powoływać na ten nowy wniosek, jako na ja 
kąś próbę kompromisu, bo zaw-sze i wszędzie 
potraf my bez trudu udowodnić, że to, co pa
nowie z prawicy ponownie nam przedkładają,* 
jest nowem, coraz bardziej pogorszonem auti- 
demokratycznem wydaniem pierwotnego 
brzm ienia kom syjnego.

W murowanie Senatu,

Nazywa się jednak to wszystko, że prze
cież za to „lud" teraz wybiera, w praw dze ten 
lud z cenzusu wieku, z cenzusu os’adlosci. 
W prawdzie ten Senat będzie trw ał, ale zato 
powiada się, że to lud wy b era... Tendencja 
tutaj jest jednak przejrzysta. Całą wielką gru
pę ludzi- obywateli usuwa się  na bok, a  resztę 
się zostawia pod nazwą owego „łudu" głosują
cego do Senatu, i to wszystko w tym celu, aby 
przez pozornych wybor ów tern mocniej, tein 
silniej wmurować Senat w społeczeństwo pol
skie.. Jeżeli zważyć, że według oslatn ego pa
ragrafu projektu naszej konstytucji, zmiany w 
naszej Konstytucji nie będą tak łatw e i będą 
wymagały % głosów nie tylko Sepiiu, ale tak
że Senatu, — więc z łatwość ą zrozumiemy, że 
usunięcie tych wszystkich prowokacyjnych i 
niedemokratycznych cenzusów i paragrafów 
n!o da się osiągnąć w d r .dzo legalnej. Nie 
wiem wobec tego, na jaką  drogę chcą pocią
gnąć lud polski c reprezentanci prawicy, któ
rzy tę drogę legalną odb erają, zaś coraz bar
dziej antidemokraiyczną formę Senatowi nada
ją. (Glos: lud może, a pan nie).

To jeszcze nie wszystko!
Proszę Panów, ale to także jeszcze n:e 

wszystko, to dopiero ten p erwsży paragraf 36 
art.. To jest ten paragraf najbardziej „demo
kratyczny"! to jest ten paragraf „katolicko-lu- 
dowy" pana posła z robotniczego okręgu 
Chrzanowskiego, który jest skierowany właś
nie przeciw robotnikom!

Ale jest jeszcze w tym całym artykule 36 
oprócz główki pana Maślanki jeszcze ogonek 
endecko - klerykalny i  oto, proszę Panów, 
przyjrzyjmy się temu ogonkowi, kióry pozostał 
jesz ze z czasów po starem brzm-eniu korni- 
syjnem.

Kurjaliści pozostaną!
Pokazuje się, ż.e w owym punkcie już nie 

pierwszym ale drugim  zachowuje s ę cały sze
reg wirylislów, albo jeżeii kio woli karjaiżstów. 
Powiada on, że zachowuje s ę p ęcia biskupów, 
trzech reprezentantów innych wy znąń, zacho
wuje się po jednym reprezentancie od wyż
szych uczelni naukowych i po jednym repre
zentancie od każdego departam entu izby go
spodarczej.

Konsekwencja prawicy.
Proszę Panów, zachodzi tu rzecz niezmier

nie ciekawa, która rzuca charakterystyczne 
światło na postępowanie i na szczerość naszej 
prawicy sejmowej. Główny argum ent, który 
dotychczas słyszeliśmy w obronie Senatu był 
ten, że Sejm ludowy, który wyszedł z pięcio- 
przymiotnlkowego praw a glosowania n-erna 
,kompetencji ustawodawczej ', niem a dostatecz
nej znajomości rzeczy. Ten Sejm nie jest po
no dobrym kodyfikaiorem, n e zna s ę na usta
wodawstwie i dlatego rzekomo stwarza się Se
nat, a więc w imię właśnie tej kompetencji, — 
jako czynnik, jako reprezentant owej kompe
tencji. Jeżeli to przekonanie jest szczere, je
żeli chodzi istotnie o kompetencję, a nie o coś 
innego, naprzyklad n e o interesy klasowe, w 
tern forsowaniu Senatu, to zdawałoby się, że 
prosta logika każe wprowadzić (jeżeli mają 
wogóle być kurje) te kurje, które są najbar
dziej kom petentne, usunąć zaś te które są ma
ło, albo wcale nie są kompetentne. Cóż dzie
je się? jeżeli porównamy obecny projekt z 
p erwotnym projektem  Komisji, to widz my, 
że panowie biskupi, rabini, pastorzy i t. p., 
którzy chyba nie są powołanymi kodyfikatora- 
mi, kompetentnymi w' ustawodawstwie ludźmi, 
ej wszyscy z zapaleni godnym lepszej sprawy 
wprowadzani są i tu ta j; odrzucono natom iast 
dw ie kurje, które były pierw otnie: kurję adwo
kacką i kurję Sądu Najwyższego czy Trybuna
łu Administracyjnego. Te dw*e kurje  są wła
śnie skasowane.

Chociaż tam właśnie siedzą ludz e, którzy 
najbardziej są z prawodawstwem obeznani. O- 
czywistą jest rzeczą, że w tem  rozumowaniu, 
bynajmniej nie bronię kurji adwokackiej czy 
sędżow skiej, ale wykazuję całą obłudę i całą 
niekonsekwencję tych obrońców- Senatu, któ
rzy tyle powołują się na zasadę kompetencji, 
a tymczasem 'właśnie kurje  niekom petentne 
za hewują, a kurje kom petentne skreślają! Za
chodzi pytanie, gdzie jest szczer°śe i gdzie jest 
praw da w calem tem rozumowaniu i w calem 
tem postępow aniu?!
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Sztuczny zlepek.
1 dlatego gdy teraz już obserw uje się' ca

łość, ten ncwy elaborat razem z jego główką i 
ogonkiem, tc widzimy, że on pozos.aje tak, jak 
był, sztucznym zlepkroni różnych systemów, zu
pełnie niewypływającym ani z ducha nar«du, 
ani z potrzeb narodu, ani z tradycji narodu. I 
rzecz zachodzi ciekawa, że naw et te narody, 
k tóre  w dobie obecnej zaprowadzają Senat, to 
zaprow adzają go, kierując się jakąś zasadą c- 
gółną. Gdy Czesi zaprowadzili Senat, wpro
wadzili go jedynie na podstawie praw ie powsze
chnego praw a głosowania od 26 ła t wieku, nie 
dodając oczywiście żadnych wirylistów. Gdy 
Norwegja zachowuje u siebie drugą izbę, to 
ma tę drugą izbę,jako emanację sejmu ludowe
go. Gdy mamy we Francji (według starej zre
sztą konstytucji), senat to ten senat, jak  to lo
g ic z n i wynika z konstytucji, jest reprezenta
cją samorządową.

Ale u nas nie mam y żadnego związku mię
dzy formacją senacką a  p°trzebam i i  duchem 
narodu j z drugiej strony nie mamy żadnej lo
gicznej kodyfikacyjnej zasady, mamy sztuczny 
zlepek różnych potrzeb, różnych celów, ró
żnych dróg i interesów  i różnych kompetencji.

Nigdzie niem a czeg°6 podobnego J

biński w Komisji Konstytucyjnej raczył mi 
przytoczyć przykład Kuniunji. Jest praw dą, 
że w pięknym  kra ju  oligarehji bojarskiej ist
nieje jeszcze senat, praw ną jest, że do tego Se
natu  obok glosowania ludowego są puwołani 
także reprezentanci uniwersytetu, są pcwolaui 
m etropol ci i biskupi, bez ograniczenia nawet. 
To jest art. 7 nowego praw a wyborczego ru
muńskiego, i naw et jest tam powołany następ? 
ca tronu rum uńskiego od 18 lat wieku. P ra
wdopodobnie powiększa kompetencję... (Gło
sy: Niema jesz ze następcy tronu). Wiem, że 
Panowie, niestety, nie mogą jeszcze wprowa
dzić tego cstatniego. To jest rzeczą bardzo cie
kawą, gdy prof, un wersytetu powołuje s>ę w 
Republice Polskiej na przykład zacofanej mo
narchii rum uńskiej. Dlaczego Pan nie zech
ciał dać przykładu z konstytucji innych, bar
dziej nowoczesnych, bardziej zachodnich kra
jów. A le akurat własn e Rumunię nam  tutaj 
w Polsce demokratycznej s ta w a ją  za wzór i 
powołują się na to, że jeszcze w Rumumji po
dobnego rodzaju rzeczy istnieją.

Taki twór, który może wynika z feodal-
nych stosunków rum uńskich i jest może odpo
wiedni w monarchji rum uńskiej, m e odpowia
da ani tradycjom, ani przeszłości, an i te ra 
źniejszości dem okracji polskiej.I  powiadam, że uigtlz'e podobnej formacji 

senackiej już niem a! I próżno pan prof. Głą- (Dok. nast.).

Gabinet irJand’a.
U padł p. Leygues i po ciężkich wahaniach 

p. M illarand powołał do władzy p. Arystydesa 
B rianda. Pan Raul Peret, prezydent laby De 
putowanych miał w charakterze powolnego 
wykonawcy woli i poglądów p. M:lleranda 
stworzyć wielki gabinet narodowy z p. Poin
care i p. Barlhou. Poincare m iał być w tym 
gabinecie m inistrem  skarbu. Ale p. Poincare 
chciał być prem ierem  albo wcale- I pozosta
ła  jedyna kombinacja: Arystyde3 Briand. Ten 
n ie  nam yślał się i n£© drożył się. Dawno już 
czekał cierpliw ie kolei swojej. Od czasu jak  
abdykow ał po niepowodzeniach w Rumunji i 
Grecji na rzecz senatora Ribota, był wciąż 
kandydatem . Znaczna część Izby żądała, aby 
prow adził rokowania pokojowe, ale p. Cle
m enceau n ie  chciał słyszeć o tern. „Wygiratem 
wojnę, ja  tylko wygram pokój" — wolał i Iz
ba 1918 roku, stero.ryzowana, milczała, jakkol
w iek wielu członków tej Izby wiedziało, że p. 
C lem enceau nie nadaje ®ię zgoła do układów. 
Nie m iał w sobie nic ani z Talleyranda ani 
naw et z Adolfa Thiers a. I dziś wielu jest zda
nia, że lepiej byłoby, gdyby ten  pokój w er
salski za autora ze strony francuskiej miał p. 
B rianda. Dlatego dziś p. B riand przychodzi do 
władzy. Nie wyobraża większości Izby. Nie 
należy do  żadnej partji, siedzi na, lewicy. Ale 
jest mocną indywidualnością o bardzo boga
tej fizjonomji umysłowej. Jest mocny, ale jest 
i giętki. J e s t  giętki, jak  węgorz, jest chytry, 
jak  lis, mądry, jak wąż w mitologji. Jego me
lodyjny głos uwodzi zgromadzenie prawodaw
cze niczem fujarka bożka greckiego Pana, za 
k tó rą  szli ludzie i zwierzęta, przed ’którą po
chylały sie drzew a leśne i w której zasłuchane 
były aż do  niepamięci wszystkie rusałki...

Ten giętki umysł m a za sobą niedada do
świadczenie życiowe. Zaczynał od rewolucji 
społecznej, do której nawoływał robotników. 
Miał ich prowadzić na barykady w dzień straj
k u  powszechnego. Minęło lat parę  i p. Briand 
likw idow ał wielki strajk  kolejowy, który był 
pomyślany, jako powszechny, likwidował z u-

Sprawa B ia d a n ie m
w Usrszatifls.

Projekt ustawy o ,,Komitetach rozbudowy*. — Pla
ny rozbudowy Warszawy. — Hiasfo-ogród na 

Bielanach.
Zarząd Związku Miast na posiedzeniu 

swem w dniu  21 października r. ub. zatw ier
dził projekt o „Komitetach rozbudowy", opra
cowany przez specjalną kom isję, złożoną z 
przedstawicieli M agistratu, Rady m. W arsza
wy, delegatów zainteresowanych m iaisterjów  
i  t- p. Związek Miast uznał wytyczne tego pro
jek tu  za słuszne i  uchwalił przedstawić projekt 
właściwym instancjom, przede w szystkiein Sej
mowi, którego komisja miejska, jak zaznaczy
liśmy, nad nim obecnie obraduje.

„Komitet rozbudowy" wedle tego projek
tu, ma być autonom eznym  urzędem miejskim, 
powstałym w tych gminach, gdzie ilość mie
szkań wolnych, zdatnych do użytku, wynosi 
m niej niż 5%. Komitetom tym gminy przeka
zują akcję, zmierzającą do poprawy stosunków 
m ieszkaniowych, zrozumianą jakuajszerzej; w 
zakresie budowy nowych domów, przebudowy 
i  remontu, udzielaniu pomocy finansowej d la  
u łatw ienia budowy, prow adzenia racjonalnej 
polityki gruntpw nej, nabyw ania i produkcjo 
roaterjałów  budowlanych i t. p.

Aby uzyskać niezbędne w tym celu środ
ki, gmina wypuszcza pożyczki obligacyjne, t. 
zvv. „mieszkaniowe" —  długoterminowe, za
bezpieczone przedewszystkiem wartością p la 
ców i pobudowanych na nich przez „Komitet 
rozbudowy" dem ów , a  następnie całym fuindu-

życiem wszystkich środków właściwych wszy
stkim czarom burżuazyjmym i policyjnym z 
wyłączeniem, co praw da tej metody, k tóra 
by;a  właściwością p. Clemenceau, to znaczy 
bez przelewu krwi... P. Briand zaczynał życie 
swoje, jako pogromca bezlitosny kapitału , z 
biegiem lat został przyjacielem największych 
bankierów Paryża. Zaczynał jako członek cy 
gainerji, z biegiem  la t stał się bywalcem  sa
lonów hrabiny Noaille3 i  księżny Maryi grec
kiej.

P. Briand, z imienia Arysfydes, zostaje 
prem jerem  francuskim w przerażająco ciężkiej 
chwili historycznej. Budżet Francji zamyka 
się deficytem dwudziestu miliardów. Od Nie
miec — wpływają grosze zamiast setek miljar- 
dów, którem i żonglował przed oczyma oczaro
wanej Izby 1918 r. p. Clemenceau i p. Klotz. 
Z Angiją p. Leygues nie mógł sobie poradzić. 
P. Lloyd Geotrge nie wiele sobie robił z osoby 
słabego prem iera francuskiego. P. Briand zna 
Lloyd George‘a  z  czasów wojny i ten nie miał 
powodu skarżyć się na brak inteligencji u pre
miera francuskiego. Trzeba likwidować n ie
szczęsny trak tat \\ Sbvres, który m iał „zam
knąć" rachunek Turcji, a zamiast do grobu ją 
pochować, postawił wobec świata w całej gro
zie problem at wschodni. Francja siedzi w Sy- 
rji i tłucze się tam z Arabami. Topi miljardy 
w Syrji i w Maroku, nie mając pieniędzy na 
pokrycie procentów od olbrzymich długów wo
jennych, ciążących n ad  nią niby gradowa 
chmura... Prernjer francuski będzie przede- 
wszystkiem m inistrem  skarbu. W mowie pro
gramowej, k tóra m iała oczarować najczarniej
szą Izbę, jaką Francja m iała od czasów Mac 
Mahnna i Feliksa Faure*©, zapowiedział, że 
będzie „żyłował" kolon je, które na skutek złej 
gospodarki, dotychczas mało dają, a  często 
więcej kosztują- Zapowiedział pieniądz© nie
m ieckie, zapowiedział wobec tego wielkie re 
formy społeczne.

„„K lasa robotnicza, rozumna, pracowita, 
poważna, uratow ała Francję w godzinie pró

szem gminy. Osiągnięty w ton sposób kapitał 
przekazują gminy komitetom, które niemi dy
sponują.

Kapitały te  w lwiej części przeznaczone 
będą na budowę nowych mieszkań. Budowa 
ta w obecnych w arunkach pochłonie olbrzymie 
sumy. Stale wydatki komitatów — a przede- 
wszy sokiem splata odsetków od wspomnianych 
obligacji, spłaty amortyzacyjne, dalej zapomo
gi doroczne, wydatki adm inistracyjne i* in. bę
d ą  tak  wielkie, że gdyby na ich pokrycie sz*y 
dochody z komornego, komorne to musiałoby 
być bardzo wysokie. Na ustanowienie zaś ko
mornego, kilkadziesiąt razy wyższego od po
bieranego obecnie, gminy w żadnym wypadku 
zgodzićby się nie mogły. Pomijając nawet oko
liczność, że wtedy nowowybudowane m ieszka
nia stałyby się dostępne d la  ludności zamoż
niejszej — zaznaczyć tirzoba, że wtedy wprowa- 
dzonoby chaos w m niej więcej uregulowaną u- 
stawami sejmówemi o ochronie lokatorów 
spraw ę cen na lokale. Lokatorzy, zamieszku
jący w domach starych, byliby uprzywilejowa
ni wobec tych, których los zmusiłby do szuka-' 
n ia mieszkań w nowoiwybudowamych domach 
m iejskich.

Projekt ustawy wobec tego przew iduje 
że ciężar budowy nowych mieszkań powinien 
być rozłożony na wszystkich mieszkańców gmi
ny. Projekt przewiduje mianowicie na pokry
cie niedoboru, prócz zapomogi rządowej w wy
sokości Ya przewidz anepo niedoboru — spe
cjalną „dopłatę kom o-nianą" i czynsz z pla 
ców, położonych w obrębie gminy, które po
kryć mają resztę. „Dopłata kom orniana" ma 
być pobierana od wszystkich lokatorów, za
mieszkujących gminę, osób fizycznych, inaty-

by. Należą jej się  wielkie reformy. 1 my się 
tych reform nie bo.my. Reformy te. obliczune 
są na diugi© lata..." Znalazł się tedy uśrmeon 
i w stronę robotników . Liśm.ech w stronę 
skrajnej lewicy, która nie daw ała panu Brian- 
dvwi spokojnie mówić w ciągu długich dwu 
godzin. Zualaz’ się uśmiech w chwili, gdy w 
Tours dokonał się rozłam partji francuskiej i 
gdy sądy paryskie rozwiązują Konfederację 
G eneralną Pracy... P . Briand nie chce tedy rzą
dów swoich rozpoczynać od rzucania rękawicy 
socjalistom. Przeciwnie, s tara  się wywołać 
wrażenie, że nie jest przedstawicielem  czarnej 
seeiiny, tak  wie&e hałasującej w Izbie, której 
bufon urzędowy nosi im ię Leona Daudefa-.. 
Czas pokaże, oo znaczyły słowa p. Brianda o 
reformach społecznych.

Wobec Niemiec chce p. Briand być wie
rzycielem surowym, ale ni© Shylockiem, któ
rego największym  błędem, wedle myśli kapi
talistów, n ie  było to, że był krwiożerczym li
chwiarzem, ale, że byt głupim lichwiarzem. 
Będzie domagał się pieniędzy zaraz i bez od
włoki, ale m e chce żądać rzeczy niemożliwych 
do wykonania. Aby nie brano tych słów za 
„słowa", pojechał do posła niemieckiego, aby 
poiroz.um.ie6 się z nim, co Niemcy dać mogą.

Z Sowietami p Briand nie będzie prow a
dził wojny, ale i eh nie uzna. Tak samo zresztą, 
jak Lloyd George. Dziś już W rangla niema, 
Polska, której Naczelnika p. Briand do Pary
ża zaprosił, powtarzając giest p. Leygues‘a — 
zawiera pokój w Rydze.

Francja musi mieć anmję i-ni© będzie jej 
rozbrajała. Ale musi- oszczędzać i ograniczy 
wydatki na arm ję do najdalej idących możli
wości. Ograniczy, jak  tylko będzie można, czas 
służby wojskowej. To samo powtó: zyi p. Bar 
tfaou, dawmiej wojowniczy minister wojny, ben- 
jamónek wszystkich wojowniczych nacjonali
zmów francuskich...

P. Briaind nie -odwróci koła historji 1 ma 
tego praw a świadomość zupełną. Jest to bar 
dzo zdolny i bardzo spry Lny mąż stanu. Wie. że 
zawsze to się stanie, oo się stać inusi i że ro
zum polega na tern, aby kategoryczny im pera
tyw historji wyczuć i m© nadarem nie nie prze 
©i wdziała©. Jest na świeci©, jak mawiał Nor
wid, „laurowo i ciemno". Minęły już dawno 
tryumfy wojenne i powiędły wieńce, co zdobi
ły p. Clemenceau i  marszałka Focha. Już d wa
luta minęło od owej chwili i dziś nie zapusty 
na świeci©, lecz „sm utek i zgrzytania zębów".

P. Briand zapewnił św iat o swojej przy 
jaźni d la  Polski. Pod tym względem Ruja jest 
jasna. Nie może być inna zarówno w interesie 
Polski, jak  i w interesie Francji. Nie są to 
puste słowa. Za te.mi słow am i stoją dwa na
rody i my od wielu już pokoleń z podziwem 
patrzyliśmy na  Francję W. Rewolucji i wszy
stkich rewolucji dziewiętnastego wieku, na 
Francję Praw Człowieka, na Francję szczerej 
Demokracji. We wszystkich rewolucjach fran
cuskich byli Polacy. W ielka Rewolucja miano
wała Kościuszkę obywatelem Rzeczypospolitej 
Francuskiej. Ja.kże szlachetnie witał Lafayette i 
cała liberalna Francja Lelewela, Mickiewicza i 
emigrację 1831 roku. Rok 1848 — był w Pary
żu rokiem „Polski". Iluż Polaków zginęło w 
Komunie paryskiej, której służyli Jarosław  
Dąbrowski i generał W róblewski. Żyliśmy nie- 
tylko tradycją W. Rewolucji, al© i całym do
robkiem  duchowym Francji. Wzamiau — A- 
dam  Mickiewicz z wyżyn College de France 
posyłał w świat w ielkie swojo szlachetne sło
wo.

Z dem okracją francuską, z jej duchem, 
który zawsze pracował dla szczęścia ludzkości

tucji prawnych, urzędów, ih© wyłączają© osób 
lub instytucji zajmujących pomieszczenia w 
dom ach własnych.

„Dopłatę kamo m iana" marą uiszczać rów
nież lokatorzy domów „Komitetu rozbudowy", 
niezależnie od komornego, które pobierane 
będzie w tej saniej wysokości, ©o i w innych 
domach gminy, st< siro ai© do  ustawy o ochro
nie lokatorów, z uwzględnieniem położenia, 
urządzenia i wygód, k tóre dawać będą domy 
komitetowe.

Od właścicieli pustych placów, lub placów 
niedostatecznie lub niewłaściwie zabudowa 
nych ma być pub tra n y  czyns', którego wyso
kość projektowana jest na 2%  wartości n ieru
chomości, zadeklarowanej przez właściciela. Po 
tej cenie, zadeklarowanej przez właściciela, 
p,Yviehs/ł"'ii©j o 10%, gm ina m a prawo nieza- 
bud wane place wykupywać, rłaśe ic ie l wtedy 
ty 1 i t ) uniknąć może w yuG szm m ia, jeżeli 
przedstaw i w określonym term inie plan racjo
nalnego użytkowania placu, zatwierdzony 
przez Komitet rozbudowy. Punkty pro jek tu  
ustawy, dotycząc© placów 1 ich wywłaszczenia 
są szczególnie ważne, gdyż podcinają speku 
lację gruntową — właściciele placów nie będą 
mogli zbyt wysoko deklarow ać ich wartości, 
wobec obciążania czynszem, a gminy będą mo- 
giy nabywać wolne place po tych zadeklarowa
nych cenach, ew entualnie zmuszać właścicieli 
de budowy.

Jeżeli ustaw a o „Komitetach rozbudowy" 
przyjęta zostanie przez Se;m — oświadczył je 
den z autorów i inicjatorów ustawy, ob. Toe- 
plitz — gminy miejski© zdobędą trwałą pod
stawę do podjęcia pracy nad zaspokojeniem 
głodu rmesakaniowego-

t i wyzwolenia świata, chce pracować demokrar 
©ja polska,. i  nędz,© prac u wała.

R. K .
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Zgroza! Co s .ę  tu ezic.e! Co się tu dzie
je! Nit mii je lc z e  uaw „o — © „a, irzj rata te
mu siewa, ,,3„Cj&i-S.a , „związek zawouowy" 
brzmiały uszom ludzkim, jak chrapliwa trąba 
sam upęau, jan sygnał sważy pożarnej, jak  
skrzyp zarazowoaijch nrzwi. A uzG.ajV Zgro- 
zal Za wzorem pioreiarjatu, k.óry oa ©zitsią- 
tek la i zrózuuu a i potęgę oigam zutj,, namnożyła 
się y £li.b.aZtli, SiO*
warzyszeń. Urzeczywistnia się ideał E. Abra
mów skiego, kiory Silę spuieczon»iwa widział w 
sam onz^iU jcn Zi.^o^zt,.,.nch. \v c rgu  a-inu tai 
pizybi.żyliśmy się do Luropy baroziej, n.ż 
c*ągu eslatnrego pól wieku. Ze społeczeństwa 
n.ewoln kó'W, rozoitego na m ooiuy ineywidu- 
aine, słaoe, trwożliwe, wyrastamy na społecz
ność skrystalizowaną i zwartą.

Jednostka, tracą© n-eco ze swej indywi
dualnej woruości zdychania i samodzielnego 
poplak wama w kątku z powodu łuc-zkiej nie
sprawiedliwości, nabiera natom .ast pewności 
siebie, godności, dumy. Nie jest sama. Za nią 
stoją inni, gotowi bronić ją.

N e wygląda to wszystko jeszcze lak ideal
nie, jak w druku. Ten i ów indywidualista 
jeszcze wstydzi się utraty swego wianuszka, 
jeszcze ten i tam ten inteligent wzdryga się na 
myśl, że poszedł tu za wzortm garbarza, szew
ca, górnika, kotlarza, ale proces, który rozpo
czął s ę trwa i musi dojść do ostatecznej krysta
lizacji.

Ale równocześnie z procesem zrzeszania 
odbywa się przem .ana myślowa, uświadomie
n i .  Za jedną zgrozą idzie druga zgroza, jesz
cze groźniejsza. Zrzeszony parobek zdał s©b e 
spraw ę z tego, że był wyzyskiwany na korzyść 
ziem ianina i powiedział sobie: „nie dam  się". 
Ba, ale parobek, to parobek! Lecz zaraza prze
niosła s ę „wyżej"! Albowiem do takiejże sa
mej świadomości , doszedł zrzeszony pisarz 
gm any, organista, wikary, (któiy nie. chce brać 
od proboszcza 300 mk. miesięcznie i odsyła je  
do „Robota ka ‘, jak ów wikary z ziemi Płoc
kiej) nauczyciel, Lterat! Świadomość wyzysku 
wśród ludzi pracy szerzy się, jak pożar, i zwol
na — tu. tkwi groza najwyższa! — gotowiśmy 
się znaleźć na poziom e Francji! Tak jest, na 
poziomie Francji! 1 jak  tam „K onfederacja 
Pracy" ogarnia wszelkie zawody, do artystów 
włącznie, tak i u nas niedługo siać się to mo
że. Stan e s ę to wbrew tradycji, która mówi
ła: „leż spokojnie, baranie jeden, póki cię do
kum entnie nie ogolę", niemniej jednak stanie 
się.

Co mówię! — już dzieje s :ę! Już widzę 
zwiastunów takiego sianu rzeczy — jaskółki o 
czerwonym ogonku z proklam acją: „pracowni
cy wszelkich zawodów łączcie s ę!“ w dziobku. 
Ot© np. z inicjatywy Zw. zawodowego Nauczy
ciel' sizkół średnich i powszechnych doszło do 
porozumienia z C entralą Związków Zawodo
wych w spraw ie wspólnego zakupywania bile
tów do teatrów. Okazało się bowiem, że tea tr 
będzie wtedy kosztował taniej. Oto np. tenże 
Związek zawodowy Na uczy c el: zawiera układ 
z robotni czerni kooperatywami z ul. Wolskiej! 
chcą© obronić się przeciwko łupiestwu „wolne
go handlu" wszelkich wyznań. Słychać też o 
podobnych planach różnych innych zw ązków—

♦

W W ydziale budownictwa Warsizawy już 
.obecnie opracowują się plany oparte o tę usta
wę. Idą otae w dwuoh kierunkach. Mają być z 
jednej strony wypełnione iuki śródmieścia. W 
W arszawie jest jeszcze sporo placów, położo
nych przy ulicach zabrukowanych, skanalizo
wanych, posiadających dogodną kom unikację, 
kable elektryczne. Place te znajdują się prze
ważnie w prywatnych rękach. Idzie więc o to, 
aby nabyć je, korzystając z odpowiednich 
punktów ustawy, i odpowiedni© zabudować. Ł

Prócz tego opracowany jest plan założe
nia przedmieść - ogrodów. Pierwsza taka osa
d a  podmiejska powstać ma na Bielanach po
dług projektów  opracowanych w Ameryce. 
Domy m ają być drew niane, zbudowane z jed 
nakowych części, podług planu BouŁon‘a. Mie
szkania składa© s>ę będą z 3 _  5 pokoi, z 
wszelkiemi w ygodam i. Przy każdym dom ku ma 
być ©gródek. Ogółem na terenie bielańskim  
miożnaby wybudować do 2,000 mieszkań.

Nowe to przedmieście Warszawy połączo
ne będzie tramwajem z miastem, tdnja tram 
wajowa już buduje. Odiległ, ść od miasta 
nie jest zbyt w ielka: od centrum miasta (ogród 
Saski) — 7 kilometrów, 20 minut jazdy tram 
wajem. Skanalizowanie Bielan nio nastręcza
łoby wiel© trudności, gdyż tanuędy przechodzi 
główny kanał miejski. Gdyby na wiosnę u- 
ehwaluno ustawę 0 komitetach, możnalby było 
już na jesieni przystąpić do budowy, a w przy
szłym roku oddać nowe m ieszkania do użytku 
ludności.

W ten  sposób W arszawa przystąpi do ra
cjonalnej rozbudowy m iasta i coprawda w ma
łym nat-izie stopniu zmniejszy klęskę mieszka* 
r.iowa. j .  s .
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N ie! Stanow czo przekroczyliśm y jak iś  Ru- 
o ikon  i  zaczynam y p rzesiadać z tradycyjnego

w eh iku łu , ciągniętego przez tradycyjnego osła, 
do  w spółczesnego saniopędu.

Zyslaw.

Jeszcze
W odpowiedzi 5,Gazecie W arszawskie'44.

Rząd polsk i także m e je st dość „narodow y",„G aze ta  W arszaw ska" wzięła głęboko do 
se rca  zarzuty, sk ie row ane pod ad re sem  am e
rykańsk iego  W ydziału narodow ego.

N ie dziwimy się  tem u zupełn ie . ,,G azeta 
W arszaw ska", b ron ąc wobec sw oich czytelni
ków  (w arty k u le  w stępnym  z dm. 22 b. m.) po
stępow an ia  W ydziału i s ta ra ją c  s ię  k o n tra ta 
k am i osłabić wym owę podanych przez nas cytr, 
(m ow a tu o sp raw ozdan iu  W ydziału, p cdanem  
w  „R obotniku ’ z dn. 20 b. m .) broni ty lko sw e
go w asuego in te resu  i  sw oich „najzasiużeń- 
szych" łudzi.

Na w stęp ie przytacza „G azeta  W arszaw 
sk a"  ustęp  z naszego a rty k u łu , m ów iący o 
„kradzieżach  z kasy w ydziałow ej". G łęboko w 
honorze sw oim  do tkn ię ty  organ „narodow y" 
nazyw a to „ insynuacją".

N-e chcemy się baw ić w polem ikę z „G a
ze tą  W arszaw ską". Odsyłamy ją  poprostu  do 
rocznika z re k u  1919 jak  egokolw iek p  sm a 
W ydziału  narodow ego w S tanach  Zjednoczo
nych. Tam  niech przeczyta sobie uw ażnie, jak  
to  w n iew iadom y sposób ginęły p ien iądze z k a 
sy  w ydziałow ej.

A le idźmy dale j. „G azeta W arszaw ska" 
w oła z oburzeń em : „G dyby „R obotn ik" im ał 
e lem e n ta rn e  poczucie przyzwoitości, rozum iał
by, że do kry tyki podziału funduszów  W ydzia
łu  naru d o w tg o , zebranych  w d rodze sk ładek , 
pow ołani są c:, którzy je  złożyli. Tym czasem  
w  funduszu W ydziału narodow ego n ie  m eści 
s ię  an i złam any szeląg, k tóryby pochodził ze 
źród ła  socjalistycznego".

Na czyją naiw ność liczy tu  „G azeta W ar
szaw sk a"?  Czy ci z pośród em igrantów 1, którzy 
daw ali sw oje ciężko zarobione p ien iądze do 
rą k  ajen tów  w ydziałow ych na „głodnych w 
P olsce" podczas wieców, zebrań , odczytów, 
w szelkiego rodzaju  kw est, czy ci ludzie zażąda
li od W ydziału narodow ego, aby z ich p ien ię
dzy taki zrobiono użytek? Czy to oni zadecydo
w ali, aby fundusze te zuży w ano na cele, nic nie 
m ające wspólnego z has łam i i m otyw am i zbió
rek ? '

W ychodźtwo p c lsk ie  w S tanach  Zjednoczo
nych  jest naogól bardzo jeszcze ciem ne i d la 
tego  tak  łatw o d a je  się  wyzyskiwać różnym  
n ieproszonym  opiekunom , którzy g rają  na jego 
patrjo tyzm ie, n a  g łębokiej tęsknoc e za k ra jem  
i  n a  bezgranicznej w prost of arności.

„G aze tą  W arszaw ska" zapew n ia  nas, że 
W ydział narodow y n ie zb iera ł p ieniędzy wyłą
cznie „d la głodnych". Na to jednakże  ludzie 
daw ał, p rzedew szysik iem  i głęboko wierzyli, 
że tak i w łaśnie użytek zrobi się  z ich p ien ię
dzy!

W ystarczy przypom nieć sposób, w jaki np. 
odbyw ała się tak a  kw esta na wiecach.

P am ię tam , jak  n a  w iosnę 1919 r. — już 
po przyjeździe konsu la  Buszczyńskiego do No
wego, J u rk u —organizacja wydz ałow a w Broo
k lyn ie  urządziła  w iehk  wiec, n a  k tórym  kon
su l Buszczyński n b a ł m ówić o Polsce. W ydzia
łów cy n ie  w iedzieli jeszcze wówczas, jak ie  sta
now isko  za jm ie  konsul Buszczyński w stosun
k u  do n ich , patrzeli nań  trochę n ieu fn ie , a le  
kok ie tow ali go ze w szystkich sił.

P . Buszczyński p rzem aw ia ł w ówczas na 
w szystkich zebran iach , k tó re  u rządzała Pclo- 
n ja , bez względu na to, czy to była lew ica, czy 
praw ica. Che a ł się zbi żyć do ludu polskiego 
n a  wychodźtw e i przynieść m u żywe słowo z 
k ra ju . W ówczas, na tym  w ecu brooklyńsbim  
m ów ił o pierw szych m iesiącach naszego by tu  
n iepodleg łego  i o w ełkiej nędzy głodzie, ja 
ki panu je  w k ra ju . Na to podniósł się przew o
dniczący zebran-a  i  płaczliw ie zaapelow ał do 
z e b ra n y c h : „niech d a ją , co kto może na W ydział 

narodow y, aby ulżyć tej nędzy, k tó rą  tak  barw 
n ie  op isał konsu l Buszczyński" P am ię tam  do
sk o n a le , ja k ą  zdziw ioną m inę m a ł wówczas p. 
Buszczyński, który bynajm niej nie chciał przy
czyn ć się  sw em i słow am i do  zasilen ia  kas  wy
działow ych...

„W ydz a ł narodow y w  Ch-cago p o p ie ra  wy
łącznie n a ro d tw e  cele" w oła z nam aszczeniem  
i  d u m ą „G azeta W arszaw ska". P iękn ie . W ięc 
w ed ług  „W y d za łu  narodow ego"—P olsk i Czer
w ony K rzyż i tem u podobne insly thcje n e są 
dość narodow e, by uzyskać ap ro b a tę  „tw ór
czych żyw iełów " polskich na wy eh rdz! w ie?

gfi

bo pożyczkę państw ow ą się  sane tu je , naw et 
czw arta  część funduszów  w/yatMio-wjea a -e  p a 
szka n a  ceie ogoino-uarodow e, ogóluc-puństw 0- 
we.

Nie d la tego  w  te j chwili a taku jem y  W y
dział narodow y, że je s t innych m ż my p rzeko 
n ań  politycznych. Przyjdzie czas, gety cala po
lity k a  W ydztału -narodowego podczas wójny, 
w alka, jak ą  tpczył i toczy z żywiołam i demo-, 
k ratyczuem i n a  w y-hodziw ie a  szczegółu ej 
b ru d n e  sposoby tej w ałki (jak  deuuncjow anie 
Polaków  z przeciw nego obozu politycznego wo
bec w ładz am erykańsk ich , na tej zasadzie, że 
jak o  zwolennicy legjonów  polsk ch są to „w ro
gow ie Stanów  Zjednoczonych", p isan ie  rap o r
tów do tychże władz, aby aresztow ano przy
wódców obozu niepodległościow ego, jako zdraj
ców am erykańsk iego  rządu i t. p. ohydy).

P rzyjdzie czas, gdy cała ta  robota, pozba- 
wion naje lem en tarn ie jszego  poczu .ia godno
ści narodow ej i uczciwości ludzkiej — zostanie 
należycie w yśw ietlona. H 's to rja  osądzi hasło, 
ja k ie  jeden  z przywódców wydziałowych rzucił 
na początku w ojny: J a  jestem  z RCsją, kto 
idz*e za m ną?  Osądzi słow a, k tó re  W ydział 
narodow y w ypow iedzą! stosunkow o bardzo 
n iedaw no: „m y jesteśm y sam orządną siłą wy- 
chodźtw a". Nam te raz  nie o to chodzi.

Niechby to by li' chociaż ludzie uczciwi, 
szczerze, na swój sposób, pragnący do b ra  k ra 
ju , a n ie  spekulanci, którzy  zwalczają bez
w zględnie wszystko, cc przeszkadza :,,h in te re
som. P am iętam y, jak  ci sam i ludz ;e wygry
źli konsula Buszczyńskiego, dlatego, że n ie  u- 
znał wszechwładzy W ydziału narodow ego i za- 

I czął energicznie tępić wszystkie ciemnfe krea- 
] tury , b ezk arn ie  żerujące na ciele em igracji. A 
! pan  Sm ulski m a wpływy7, może dużo zrobić...

W ydział narodow y, ogłaszając sw oje spra- 
| w ozdanie kasow e, raz jeszcze zadrw ił sobie z 
! op nji publicznej, Tern tylko tłom aczyć m ożną 

fakt, że je wogóle m iał odw agę ogłosić, chcciaż 
uczynił to dup  ero pod w pływ em  silnej p resji.

„G azetę W arszaw ską" na,jbardziej ubodlo 
to, że się żąda od p. M arszałka T rąm pczyńskie- 
go, aby w yjaśnił w jak i sposób za o trzym ane 
od p. S m ulskiego 17.437 dolarów7 podniósł h an 
del i przem ysł w Polsce... P ien iądze te  p. 
T rąm pezyński otrzym ał, jako  M arszalek Sej
m u i op in ia  pubł czna ma p raw o żądać infor
m acji, jaki użytek robi on  z tych p ien iędzy; 
m oże „podnoszenie b an a łu  i p rzem ysłu" rozu
m ie przez pcp 'erani©  pew nych banków , p ew 
nych przedsięb iorstw  handlow ych?

Chcielibyśm y w iedzieć, jak a  to fabryka zo
s ta ła  uruchom iona dzięki funduszow i p. 
T rąm pczyńskiego?

A teraz  może uzupełn ien ie .
J a k  dow iadujem y się ze świeżo otrzym a

nych z A m eryki, p !s.m — W ydział narodow y 
doręczył p. T rąm pezyńskiem u, oprócz wym ie
nionych już 2 m l  jon ów m arek  na cele p leb i
scytowe, jeszcze 10 miljonów m arek  „do uzna
n ia". P ien iądze te były zb ierane  w yraźnie na 
plebiscyt śląski, a le  m e dostały się dó G łów ne
go K om ite tu  P lebiscytow ego, lecz do p ryw atne
go uznania p. M arszalka.

Obecnie W ydział narodow y podaje wykaz 
na co m ianow icie w ydał p. M arszalek część 
tych p ien  ędzy plebiscytow ych:

1) na żądanie ks. Macieje.wicza, kom liet 
kresów  wschodnich otrzym ał pól m ljona m a
rek,

2) na delegow anie instruk to rów  d la  W ar- 
mji i Mazowsza m ilion m arek,

3) „przy jęcie" ślązaków  w K rakow ie — 
pół m Ijona m arek ,

4) na budow ę pom nika d la  poległych ślą 
żaków — 100 tysięcy m arek ,

5) prow incjałow i Sopuchow i na m isję ko
ścielną — 20 tysięcy m arek .

6) k ’ik a  m iljonów  m arek  p. M arszałek 
w ręczył t i k u  narodow ym  dem okratom  na 
spraw y ślą sk a .

Około 4 miljonów m arek , w chwili p 'san ia  
wykazu przez W ydział narodow y, znajdow ało 
się jeszcze w posiadan iu  p M arszalka.

Nic dziwnego, że „G azeta W arszaw ska" 
n ie życzy sobie abyśm y zaglądali za kulisy 
.W ydziału narodow ego". Bul ka.

ODBUDOWA KALISZA.
^ HakdiiiJL

W poniedziałek wieczorem odbył się z inicja
tywy i-atrouatu spółdzielni budowlanych wieczór 
dyskusyjny w sprawie Spółdzielni. Na sali byli o- 
btajui przedstawiciele Rządu i Sejmu.

By lektor Patronatu Spółdzielni, p. S. Jusiiisz*,
i i U  j J i Z o  ń o d b i U h L o g o  p .  b t p k i i ,  b. p O a a C r v f c

iiLiTui squill w min. spruw wewiii$*raui> ck, na aeJtrfJ- 
tarza p. K. Gócskrego, usotępinie pi zeszedł do 
pierwszego pucktu porządku dziennego, t. j. do re

feratu na temat: „U Patronacie RpóaLurlui budo
wlanych-*.

Podkreśliwszy ideę i znaczenie Spółdzielń i dla 
rczvyoju guispouanczego kraju, oraz konieczność wy- 
si.lku Zbiorowego W połączeniu Z akcją lią..ouą. p. 
Ja»iusivi oniovvu ouszeru.e cele Spółdzielni błdo- 
wkuycń r tó, co dotyciiczfcs zo-surio na tem po.u 
zrooiune. Uutyoiiczas, t. j. w c.ągu dwóch lat, po- 
ws.alo na teren, e Państwa Polskiego 867 takich 
apoidzi-eini. k tó r e  skupiają obecnie 70 tysięcy człon

ków. Założyły one wlasnemi środkaimi 148 cegiel
ni, 51 betoniarek, kupiły 76 sklepów, 77 tartaków, 
eksploatują zakupione działki leśne, tereny wapien
ne i t. d.

Następny referat wygłosił prezydent m. Kali
sza, mż. Michalski. Z ciekawego i rzeczowego refe
ratu p. prezydenta dowiedzieliśmy się o realnem 
zastosowaniu przez magistrat m, Kalisza id di spół
dzielni, czyli t. zw. spóńk budowlanych.

Magistrat miasta Kalisza od roku 1918-go 
energicznie pracuje nad odbudową miasta. Ują
wszy w ręce swoje przydział węgla, rozporządza 
całkowicie produkcją cegielni, regulując ceny za c-e- 
gTę według istotnych kosztów, skutkiem tego naj
wyższa cera cegły w  Kaliszu za tysiąc sztuk wynosi 
mk. 850 (gdy np. w Warszawie dochodzi oma już 
do 5 tysięcy marek).

W Kaliszu niema obecnie bezrobotnych (w r. 
1919 było ich 4 tysiące), bowiem robotnicy, organi
zujący się w t. żw. spółkach zarobkowych, użyci są 
dó celowych robót miejskich. Istnieje więc w Kali
szu t. zw. Spóika ślusarska, stolarska, ciesielska, 
robót betonowych, metalowców i t. d. Rezultaty do
tychczasowej pracy są rzeczywiście imponujące: Z 
5 budynków szkolnych (2 przeznaczone na klasy, 2 
na mieszkania dla nauczycieli, jeden na salę gim
nastyczną), 2 są już zupełnie skończone i oddane do 
użytku publicznego, reszta zaś jest na ukończeniu. 
Magistrat podjął poza tern budowę następujących 
gmachów: ratusza, teatru, pralni miejskiej, 6 do
mów z tr.nicmi mieszkaniami dla niezamężnych 
(lokale te są albo skończone, albo też prawie skoń
czone), nie licząc najrozmaitszy ch prac kanalizacyj
nych, reparacji ulic, bruków j t. p.

Oprócz tego, Kalisz podjął na szeroką skalę od. 
budowę zniszczonych przez wojnę domów7 mieszkal
nych. Ze 110 domów wykończono i oddano do użyt
ku 42 domy, 20 "jest już częściowo zamieszkanych, 
a reszta znajduje się w7 stanie budowy. Na skutek 
decyzji magistratu i Rady miejskiej m. Kalisza, 
część kredytu, otrzymanego cd min. robót publ. zu
żyta została na pożyczki dla właścicieli zniszczonych 
domów. Pożyczki te, zabezpieczone hipotecznie, li
dzie Jan e są tylko w miarę, jak postępuje robota da
nego domu; o przyznaniu pożyczki decyduje komi
sja, złożona z 8 osób.

Magistrat wydał dotychczas na odbudowę spa
lonych domów 34.389.641 marek, w tej sumie jest, 
tylko 18 miljonów kredytu rządowego, czyli, że pry
watna inicjatywa w stosunku do pożyczek rządu 
równa się % .

Praca, nieprzerywana przez całe dwa lata ani 
jednym strajkiem, dzięki rozumnej polityce magi
stratu, stanęła dopiero w ostatnich czasach, wsku
tek tego, iż nowy minister skarbu nie udzieli! w 
bieżącym roku magistratowi m. Kalisza dalszych 
kredytów.

Znamiennym jest fakt, że w listopadzie i grud
niu r. 1919, oraz w styczniu 19z0 r., kiedy magi
strat m. Kalisza był jc-szcze w stanie normować ce
nę chieba, robotnik niefachowy zarabiał 10. następ
nie 12 i 16 mit. dziennie; fachowy — 16, 24 i 64. 
piaca ta, która w dzisiejszych warunkach wydaje 
nam się bardzo niska, bym wówczas wystarczająca 
ze względu na bardzo niską cenę chleba,

P. Michalski zaznaczy£, że magistrat m. Kalisza 
cd początku protestował jaknajanerglczmiej prze
ciwko podwyższaniu przez Rząd ceny na zboże, u- 
ważając to za największy błąd naszej gospodarki 
państwowej.

W ożywionej dyskusji, która się wywiązała po 
odczycie p. M.chalsk.ego. zabierali głos między m- 
nemi, tow. pos. Hausuer, pas. Sredniawaki, Babicz. 
p. Rek i iin. Zastanawiano się ogólnie nad tern, w ja
ki sposób moiżnaby zastosować doświadczenia kali
skie na gruiic.e warszawskim. Tow. pos. Hausner 
zwrócił uwagę zebranych na fakt, że w celu umo
żliwienia pracy odoudowy w Polsce należa.oby \vy- 
,<ió z pod JxskJizuu nilu. skarbu przedmioty odbu
dowy, t. j. dążyć przede w azystk.em da obniżenia 
ceny węg.a, drzewa, or-z, co jest równie ważne, ce
ny chleba.
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W czoraj w Tow. Hygjeńiccutem tow. Kwa- 
p ri-jki wygłosił oticzy t p au  powyższym tytu
łem .

Streściw szy h is te rię  Z w iązku zaw. rob, roT 
uy-oh od chwili pow siaaia w g a u lz a q i,  przy- 
pommiiawszy p rzeb ieg  1K--omowego - s tr a s u  
pażuzienuKOwego w r. 1919, tow. K w apiiiski 
zw rócił uw agę z e o ia a jrh  ua um owę, kuw a w 
lutym  r. 1920 auełalh zaw a . ta  m iędzy Zw. zaw. 
rob. rolrayeh a Zw. ziem;tui, a k tó rą  zieai.am e 
przez cały rok  sinoolowuli. ja-i-ią-c najw ażn iej
sza je j parag iafy .

Obc-aaie sy tuacja jest bardzo n ap rężona  
w sau tek  puo.woiita-cyjnego sUui.iWiskct, jctki-e za
jął Zw. Ł/am ian. Kocz- stając z fak tu , iż podrzas 
najazdu bolszew icjdsgo n a  ziem ie po lsk ie  3-eh 
iuiiiic.oiiarjuszy Z w iązku zaw. rob. roin. wyła- 
ndab się z pod uchwał zarządu  i w brew  wyraź- 
uym jjg o  lozporządzeniiMii, wzięło udział w 
lew koniach , a iem .am e postanow ili p rzed  wy* 
boraiu f rozoić oirgautaucję skup ia jącą  140 ty s ię 
cy zurgunizuwany cii robotn ików  rolnych. Jesz
cze vv lłipcu ub. r„ t- j. p rzed  najazdem , Zw. 
zaw . rob . ro lnych  zgłosił żądanie podwyżki. 
K w est ja  ta  m ia ła  być rozpatrzona w dn iu  14 
wrzc«uua uo. r. n a  w spólnej konleroncji repro- 
zen łaatów  ZwJ zaw. rob. rolnych, Zw. ziem ian 
oraz pi zensia wici eh Rządu. Oioż zi em iam b m e 
staw ili s.t.ę zupe łm e na kon fb ienc ję , poiecająe 
ośw iadczyć m in . pracy, P ep k w sk ie u iu , że „n ie  
będą konferow ać ze zdrajcam i!".

Od 14 w rześnia ub. r. zarząd Z w. zaw. rob.
: rolnych dążył wszystkiemi możliwemi środka- 
i mi do zakończenia konfliktu. Obecnie, widząc, 
i że sprawa stoi wciąż na martwym punkcie, że 
i ziem ianie ani myślą zgodzić się  na wspólną  

konfersm-oję, ż© jednocześnie sabotują  ̂nawet 
komisje rozjemcze, zarząd Związku og-osił w 
dniu 14 stycznia, że o ile  Związek ziemian do 
dnia 1 lutego n ie zm ieni sw ego stanowiska, ro
botnicy rolni będą m usieli uciec s ię  do ostat
niego środka walki, t. j. do strajku.

Tow. Kwa p ińsk i zaznaczył, że Rząd m a do 
syć czasu, aby zmusić Zw. zremiain do odm ę" 
ci a potw ornej uchw ały i  do  zapobieżenia straj
kowi.

N astępnie p rzem aw ia ł tow. B araniecki, u- 
zupełn ia jąc  wywody tow. K w ap ińsk itgo . Prze- 
dewsizystkiem  zwrócił on  uw agę na fakt, jak ie  
ogrom ne znaczenie ma szybkie i dem okratycz
n e  rozw iązanie konflik tu  ze w zględu na p le
biscyt śiąsild. Lud śląski, ciążący narodow o ku 
Polsce, także pow inien czuć, że ta  P o lska jest 
krajem  dem okratycznym .

„Namacalnym dowodem opieki i  slosunlcu rzą
du polskiego do tej ludności, która również jest 
polską — to jest do ludności polskiej w Stadach 
Zjednoczonych — jest wysianie tam przedstawicie
li, którzy mają na tym terenie działać. Nonróiccj-e 
rozmaitych ludzi są jedyhie prowokacją, nietyłko 
demokracji, ale. i tych ludzi, którzy są za morzem 
i którzy się czegoś innego od Państwa Polskiego 
mogli spodziewać. Na ironję zakrawa, że jako 
przedstawiciela Polski demokratycznej, Polski, ży
jącej ideą ludową wysłćmo jednego z arystokratów 
najgorszego gatunku (Głos: tak jest!). O tym panu, 
który7 na nieszczęście czy na szczęście swoje nosi 
tytuł lisięcia, wyrażali się bardzo praktyczni pod 
tym względem ludzie, ho żydzi, „gdyby on się był 
l;3ięciem nie urodził, toby na drogach rozbijał". 
Na odpowiedzialność tych penów to powtarzamy, 
ale zdaje mi' się, że to powiedzenie dostate -znie 
ilustruje sposób postępowania i poglądy tego, któ
remu opiekę nad cz^eromiljoinoweim wychodź; wern 
oddało państwo polskie (Głosrprecz z nim!). Czy 
stosunki te będą długo cierpiane i czy nie pow'nny 
być natychmiast zmienione, to chyba Wysoka Izba 
sama sobie dopowie..."

Tak mówił p. Witos na 152 pos:edzeniu Sejmu 
Ustawodawczego dnia 19 marca 1920 roku! Nikt 
inny, tylko p. Witos, dzisiejszy — od lipca 1920 
roku — szef rządu. Takim stylem mówił o księciu 
Lubomirskim, pośle polskim w Waszyngtonie! 
Zdawałoby się, że p. WitO'3, o ile tylko by miał 
trc-chę władzy w ręku. nie zniósłby ani jednej go
dziny na jakiemfePlwieMłądź stanowisku człowieka, 
o którym z trybuny'sejmow-ej w podobny się wyra
żał sposób.

Pan Witos od siedmiu miesięcy ma niefylko 
trochę, ale c»lą pe!n;ę władzy. Jest szefem rządu! 
A pen Lubomirski jest w dalszym otogu w Wa
szyngtonie!... I jakoś nic nie słychać o jego odwo
łaniu.

T jakoś nic nie słychać o odwołaniu p. Zamoy
skiego z Paryżą, o odwołaniu p. Skirmunta z Rzy
mu. W Londynie jest zastępca p. Sapiehy, z firmy 
bogatych cemenciarzy Ciechanowskich, a w Ko
penhadze jest szwagier tegoż zastępcy, a próc* 
szwagra jest i  kuzynka... Nic się nie zmieniło!

Zbńzka i z daielca.
Wiłlielm Foersłer.

Z m arł w Niemczech, w w ieku la t -dziewięć
dziesięciu , zasłużony astronom  Wnaifcim ro e r -  
sie r. A stronom ów  je s t w teiu  n a  sw iecie i jeże
li piszeimy tu  o tym niienueckilh astronom ie, 
czynimy to n ie  ze w zglęuu na jego asuri-'nouii-cz- 
ue  zasiugi. h o a rs te r  był n ietyuio  a iW iu m e m , 
jednym  z najtęższych sw ojego k ra ju , byl bo
wiem przez d łu g ie  la ta  d y rek to rem  obserw a
torium  w Potsdam ie i profesorem  uniw ersy te tu  
berlińsk iego , a le  by ł przedew azystkiem  — 
Człowiekiem . W  najgorszych cza ach haka ty  
pruski-ei, w epoce <wg;.i nacjonalizm u p ru sk ie 
go poistukująoej n a  św iat cały szabli w strę tne
go le jtaaw ta  p ru sk ieg o  i ju n k ra  pom orskiego, 
rósiuiaTcna czy W ilhelm a II. F o ers ie r m ówił 
głośno: trzeba  być człow iekiem ! N adw orna fi- 
loaofja g łosiła h as ła  n ienaw iści i w alki e k s te r
m inacyjnej (A usro tten !) wobec słabych i  bez
bronnych, wobec A lzatczyków, Polaków , D uń
czyków, a  cci w ołał: trze b a  ludzi kochać! Trze
ba, aby s ię  ludzie wzajem  szanow ali i kochali. 
W espół z p ro feso rem  Giżyckim (pocho-dzema 
iniogayś polskiego) za k ła aa  Tow arzystwo k u l
tu ry  m oralnej, m ające na ce lu  p o dn iesien ia
poziomu m oralnego s p o łe c z e ń s tw a ,  poun iesie - 
n ie  człow ieka na wyższy poziom  m oralnośpi 
p ryw atno] j publicznej. Giżycki, filozof, samot
ny, od dzieciństw a sparaliżow any (w  w ózku 
przyw ożono go do un iw ersy te tu  i  w nłuńuno  
poprostu  do fotelu, z k tó rego  w ykradał) — 
szlachetny optym ista , godny M arka A ure lju - 
szą — dogada! się  do  socjalizm u i  .pod kom ec 
życia (zm arł w r. 1805) n a leż a ł już n a w e t — 
rzecz niebyw ała w P ru s ieeh  — do n iem ieck iej 
p artji socjalistycznej. T o crsie r m e  byi aoc^alł- 
aią. Był to szczery d em o k ra ta , w rodizaju ty eh, 
jak ich  TranCja su a ła  w ru n u  lb48-yon, w ierzą
cy w masy, w człoiwićka, w p o stę p , w szczęśc.e 
luozkr© n a  ziem i, k tó re  byłoby 'zupełne, guyby 
ludzie w gm pocie sw ojej szczęścia tego ni©
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do wszystkich międzynarodowych komisji geo
dezyjnych. do komisji „metra'-1 — tej był p re 
zesem — jeździł wciąż do Paryża, pragnął zgo
dy z Francją, z Polakami... Oburzał się i pole
mizował gorzko z Mommsenem, gdy ten  chciał 
Czechom łby rozwalać, gdy ci „przeklęci S ło
wianie" śmielali się twierdzić, że mają pra
wo być gospodarzami w swoim czeskim dom u.

W latach najgłębszego upadku moralnego 
P rus Foerster był jednym z tych, którzy godzi
li z rzeczywistością, z atmosferą, zatru tą py
chą pruską, butą i bezczelnością p ruską, agre
sywnością i bezwzględnością pruską. Do dem u 
Foerstera wchodziło się jak do oazy n a  spalo
nej pustyni moralnego życia Niemiec. I w tej 
oazie, gdzie spotykano socjalistów, filozofów 
w rodzaju Herm ana Cohena i Natoifa (z Mar
burga, dbaj byli zakonspirowanymi socjalista
m i), cudzoziemców, Francuzów — gość sp ra
gniony m yślał: obudzi się przecież kiedyś su 
m ienia zbiorowe narodu, któremu niegdyś 
przewodzili Szyli er i Goethe!

Foe.rster miał syna: Fryderyka W ilhelma 
Foerstera. Był to docent literatury  niemieckiej 
w Bonn, który pod wpływem ojca porzucił swo
ją lite ra tu rę  i zaczął studiować pedagogikę. 
Trzeba pracować nad teui, aby człowiek był 
lepszy, a  droga tej pracy prowadzi przez szko
łę. Nie mogąc nic w tym względzie wskórać w 
Prusach, przeniósł się do Zury chu, gdzie w cią
gu jakich la t piętnastu wykładał pedagogikę 
m oralną, pedagogikę społeczną i gdzie napi
sa ł znakomite dzieło, tłumaczone na wszystkie 
języki świata. Zdobył sobie sław ę najipierw- 
szego pedagoga. Mówiono o nim: to drugi Be- 
staJorazi.

Przyszła wojna, a Fr. W. Foerster byt po
dówczas profesorem w Monachjum. Miał naj
liczniejsze obok Lippsa aodytarjum. Zjeżdżam) 
się  z całych Niemiec, z całego niemal świata, 
aby słuchać jego uczonych i głęboko chrześci
jańskich wywodów o kształceniu charakteru, 
o moralności publicznej, o kształceniu obywa
teli. Ale Foerster-syn był też —■ moralistą. Był 
synem ojca swego. Mówił o wojnie i o winach 
pruskich i niem ieckich; piętnow ał imperja- 
lizm i pychę i wojnę, do której przewódcy na
rodu niemieckiego gotowali ten naród w cią
gu la t długich; piętnował też sposoby prow a
dzenia tej wojny. Obłąkana młodzież protesto
wała przeciwko tym wywodom. Była pod wpły
wem psychozy wojennej, z której m iała dop ie
ro Prusy i Bawarję uleczyć rewolucja. Władze 
usunęły Foerstera z uniw ersytetu. Poszedł też 
na wygnanie do Szwajcarii, jak tych kilku, co 
uciekło z piekła pruskiego i pracowało w 
Szwajcarji nad  zbliżeniem do Francji (Fem au, 
Muehloin, kilku innych).

Wyobrażamy sobie, jak  at ary Foerster 
musiał od wojny cierpieć. Wszystka jego wia
ra , przywiązania całego życia — leżały strza
skane. Był już bardzo stary. Dożył jeszcze 
chwili, kiedy się  stare Niemcy załamały. Zała
mała się w odmęcie rewolucji jego „kultura 
etyczna", Ale on, jak  ów Pangloss w bajce 
W oltera, nie przestaw ał wierzyć w lepszego 
człowieka, „Cóż, że jest niedobrze!, woła filo
zof Pangloss w satyrze W oltera. Cób, że jestem 
nieszczęśliwy! Cóż, że m i rabusie  zabrali wszy
stko, co posiadałem ! Cóż, że mi nos odpadł!" 
Wszystko to jest nic w stosunku do w iary , ja 
ką żywi filozof - optym ista w lepszą naturę 
człowieka, która się objawi z  czasem, w lep
szych w arunkach czasu i przestrzeni, może już 
jutro!... I Pangloss zabiera się w sędziwym 
wieku do sadzenia jabłoni nad Bosforem, do
kąd  go zagnały burze żywota.

I  Wilhelm Foerster, wierząc w lepszą na
tu rę  człowieka, podlewał swój ogródek „kultu
ry etyczne]". „Cóż, że kwiatki w nim zwiędły! 
Cóż, że wicher wywrócił akację i płot wywró
cił, oo ogródek okalał! Cóż, że złe zwierzątko 
regularnie podgryza korzonki szlachetnych" ro
ślin! Będzie lepiej!... Przyjdzie czas, że'będ,zie 
lepiej! Objawi się  rzeczywisty człowiek, o któ
rym marzył i pisał Szyller, człowiek w całym
majest — człowieczeństwa!

H enryk Bezmaski.

Mięsowicz, naczelnik urzędu śledczego w 
nieprzyjemną sprawę w sądzie o — znę- 
<• hicie ludzi, znajoięęcyfh się pod śledz- 

Brzydka sprawa. P. Mięsowicz

Pan
l  o i z: r»< 
canto się
t r o n  połieyjoeni.
nie może znaleźć adwokata. Szuka. Obiecuje złote 
góry. Adwokaci nie chcą bronić takich klijentów. 
Radźm y panu Mięso wieżowi, aby pomyślał o panu 
J. Nowodworskim, bardzo dobrym prawniku war- 
sz&wakim, który, jak wiadomo, zna się na biciu o- 
sobników o przestępstwa podejrzanych. Jest en, 
co prawda, zajęty obecnie organizowaniem spra
wiedliwości na ziemiach Rzeczypospolitej, (z ripo
stą czy bez chłosty?) sprawiedliwości „chrześoij/m- 
sko - demokratycznej", zajęty też jest sprawami a- 
prowizacji własnej kuchni i kuchni podwładnych 
urzędników, (od góry aż do klasy piątej) w niero
gacizną, ale zanim przyjdzie na wokandę sprawa 
pana Mięsowieza, pan Nowodworski zostanie przez 
rząd Rzeczypospolitej zwrócony „kołu prawników 
polskich", którego byl ozdobą czy być może nawet 
symbolem, które uniewinniało jego działalność i  ją 
sankcjom w urn. A wtedy pan Nowodworski będzie 
mógł z całej siły przekonania bronić kolegi po... 
kiszce gumowej. Na posiedzenie sądu w Łodzi wy
ślemy specjalne go sprawozdawcę i mowę. obroń
czą ;>. ivnvvrlworskiego wydr ;',..; -nv w całości.
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Wczorajsze obrady sejmowe byiy ciszą 
przed burzą.

Obrady rozpoczęta dyskusja na lem at 
„kompromisu", proponowanego przez więk
szość komisji konstytucyjnej vv sprawie, ordy
naci,! wyborczej i kompetencji Senatu.

Kompromis ten, zawarty międży stroniaic- 
twami prawicy, pogarsza ną-wet pierwotny 
projekt komisji konstytucyjnej, w stosunku 
zaś do lewicy jest zwykłą prowokacją.

Po referacie posła Dubanowiciza, zabrał 
glos tow. K. Czapiński i w diuższem przem ó
wieniu przedstaw ił labie właściwą istotę no
wego projektu większości kom isji konstytu
cyjnej. Pro jekt ten, wprowadzając do Suma u 
wiry list ów, i to w try listów, reprezentujących 
tylko kler, dając Senatowi praw o decydowania 
o rozwiązaniu Sejmu, ograniczając wolę pra
wodawczą Sejmu na korzyść Senatu — spycha 
Sejm na miejsce drugorzędnej instytucji pra
wodawczej.

Odpowiadał na przemówienie łow. Cza
pińskiego ks. Lutosławski. Ksiądz poseł, któ
ry od szeregu miesięcy jest właściwym przy
wódcą endectwa sejmowego, starał się mówić 
pojednawczo, napomykając o możliwości poro
zumienia. między zwolennikami i przeciwnika
m i Senatu. Wczoraj debatę w spraw ie Senatu 
zakończono, ju tro  odbędzie się glosowanie- 

Przem ówienia wczorajsze posłużyły jako 
m ateriał do szeregu najfantastyczniejszych plo
tek, szeroko rozpuszczanych w kuluarach sej
mowych. Plotki te, pozbawione jakichkolwiek 
podstaw , obracały gję dokoła sprawy kompro
m isu w kw estji Senatu — i były głównie .kol
portowane przez polityków prawicowych.

* * «
Początek posiedzenia o godz. 4 min. 30.

Sprawa Soaatu.
Przystąpiono do rozprawy nad art. 33 i 36 kon

stytucji.
Sprawozdawca Dubanowicz: Komisja uzgodniła 

wniosek większości swej z wnioskiem pos. Maślan
ki w ten sposób, że ten ostatni wniosek tworzy o- 
beonie pierwszą część art. 36. Według tego Senat 
składa się z członków wybranych w glosowaniu 
powszechuein, tajnem, bezpeśredniem, rówmem i 
stosumkowciin, a ogólna cyfra członków Senatu ma 
wynosić czwartą część członków Sejmu. Nieznaczny 
dodatek do tego stanowi pierwotna propozycja ko
misji, obecnie część druga art. 36, w myśl której 
wchodzą w skład Senatu przedstawiciele instytucji 
reprezentujących interesy duchowe i najważniejsze 
interesy materialne. Dodatek ten nie ma na celu 
osiągnięcia wpływu politycznego, a jedynie ma do
starczyć rzeczozuaweów owych interesów.

Ponieważ grupa katolicko - ludowa oświadcza 
się tytko za swoimi wnioskiem, t. j. za pierwszą 
częścią art. 36, przeto proszę o oddzielne głoso
wanie nad te-mi dwiema częściami artykułu.

Art. 35 pozostaje niezmieniony, ale i tu prosi
my o oddzielne głosowanie nad ostatnim ustępem  
tego artykułu.

Wnioski mniejszości, których nagłość została 
uchwalona, pozostają niezmienione, sądzę jednak, 
że wobec zmiauy poglądów na to, jak i kiedy ma 
być załatwiona ustawa o Konstytucji, przynajmniej 
niektóre z tych wniosków zostaną dziś cofnięte.

Zabiera glos tow. Czapiński (przemówienie po
dajemy na iunem miejscu).

Pos. ks. Madoj (P. S. Kałolicko-Ludowe). W 
imieniu naszego klubu składam oświadczenie: Pol
skie Stronnictwo Katolicko - Ludowe aprobuje 
pierwszą część wniosku komisji konstytucyjnej w 
sprawie Senatu, zawartą w punkcie pierwszym art. 
30, natomiast nie będzie glosowało za częścią dru
gą, jako sprzeczną z zasadą demokratyzmu, zasadą, 
która powinna być główną podstawą całej naszej 
konstytucji. (Brawa).

Pos. Smolą (Wyzwolenie): Należąc do slrounic- 
twa, iló re  najbezwzględniej zwalczało i zwalczać 
będzie Senat, wstrzymuję się nawet od dyskusji 
nad tym projektem i nad poprzednimi, które są 
lak zdrowo i tak Polsce potrzebne, jak przekonania 
Maślanki są zdrowe. Na maślance naród nie utyje.

Mówca występuje przeoiw cenzusowi wieku i 
osiedlenia. Ten os'atni ogranicza dotkliwie robot
ników rolnych i uniemożliwia im głosowanie.

Po3. Stapiński uważa, że ze względu na wy
jątkowe Stosunki, w jakich się Polska znajduje, ar
gumenty może słuszne w innych państwach, Polski 
jednak dotyczyć nie mogą. Zwraca uwagę na bliskie 
sąsiedztwo Rosji i c a  przesiąkanie przez granicę 
tamtejszych wpływów, co wzrośnie jeszcze po za
warciu pokoju.

Ks. Lutosławski w przemówieniu swem mówi 
o możliwości kompromisu między zwolennikami 
Senalu,a przeciwnikami. Dotychczas kompromis o- 
bejmowai tylko zw oieunikóiw Senalu.

Poa. Bobek (Piast): Sytuacja wewnętrzna i ze
wnętrzna wymaga dobrej woli wszystkich, ale nie 
widzimy tej dobrej woli na prawicy, która z uporem 
przychodzi do Sejmu z reakcyjneimi projektami Se
natu. Ciągła styczność z ludem upewnia nas, że 
cały jud w ogromnej większości jest przeciwny Se
natowi, dlatego będziemy glosowali przeciw wnio
skowi większości komisji. Przy tej sposobności mu
szę sprostować słowa ka. Lutosławskiego. Rady 
Naczelnej Stronnictwa Ludowego niem a; zarząd 
stronnictwa kategorycznie oświadcza się przeciw

Senatowi, a osialmi kongres poleci! wycofać wmiu- 
sek w sprawie straży praw.

Ks. Okoń; Narzucenie ludów; znienawidzonej 
przez ogól instytucji Senatu jest zabójcze dla Pol
sk i Senat niema żadnej racji bytu. Wszystko, co 
mówił ks. Lutosławski i  zwoieaiuicy Senatu — to 
sofisty im. i

Mówca ufa, iż może wreszcie braoja siermiężni 
na prawicy zrozumieją, iż żćiden ch.op nie może 
dać gtosu za Senatem. Apeluje też do sumień 
chłopskich, aby me poszli za obszarnikami.

Pos. Dubanowicz stara się wytłumaczyć Izbie, 
że tu -nie pójdzie wbrew woli większości swych 
wyborców, glosując za Senatem.

Marszalek oświadcza, że rozprawa jest zakoń
czona i że glosowanie odbędzie się w czwartek.

Wojskowi — a posady państwowe.

Następnie pos. Cieśla w imieniu komisji ad 
ministracyjnej referował sprawę wniosku m g ego 
po3. Piechoty w sprawie pierwszeństwa dla woj
skowych w obsadzaniu posad w służbie pań
stwowej, jako-też wydawania koncesji i pozwoleń ua 
handel w monopolach państwowych. Wprawdz e 
minister spraw wojskowych sądził, że należałoby 
to pierwszeństwo zapewinć ustawowo, jednak ko
misja uznała, że wystarczy zwykła rezolucja. Rezo
lucje komisji idą w tym kierunku, by przy obsa- 
Jzuiiiu posad państwowych przy równych kwalifi
kacjach kandydatów uwzględniano przedewszyst- 
kiecu wojskowych, żeby to pierwszeństwo przyzna
wano takie we wszystkich instytucjach, przedsię
biorstwach i w monopolach państwowych byłym 
wijskowym względnie wdowom i sierotom po nich. 
W końcu żeby polecono instytucjom samorządowym 
w podobny sposób postępować.

W sprawie lej przemawiają jeszcze posłowie: 
Kurczak, Góralski, Zamorski i FjoBka.

Rezolucje przyjęto.

Sprawa obniżenia taryfy na kolejkach dla młodzie
ży i robotników.

Przystąpiono do wniosku o obniżeniu taryfy 
dla robotników i młodzieży szkolnej na podmiej
skich kolejkach dojazdowych elektrycznych w Ło
dzi

Pos. Tylman: Zarząd kolejek elektrycznych
podwyższył taryfę o 1,000% w stosunku do ceny 
przedwojennej, ostatnio zaś zniósł bilety ulgowe. 
Pcoieważ zaś solki robotników i młodzieży muszą 
korzystać z tych kolejek, przeto wnioskodawcy 
przedkładają rezolucję, wzywającą Rząd do poczy
nienia kroków, aby skłonić zarząd kolejek do obni
żenia taryfy o 50% dla robotników, oraz młodzieży.

Rezolucję przyjęto.
Przystąpiono do wniosku posła Okonia w 

sprawie budowy portu na Sanie, oraz wniosku pos. 
Kiernika o przyśpieszenie obwałowania Wisty i  re
gulacji Raby, Dźwinki i Grobki w Malopołsce.

Poa. Szymański: Komisja uznała wniosek pos. 
Cjkonia za bezprzedmiotowy.

Wniosek pos. Kiernika domaga się uregulowa
nia rzek Raby, Dźwinki i Grobki, które wskutek 
braku obwałowania, niszczą plony na nadbrzeżnych 
gruntach. Dotychczasowe roboty przy obwałowaniu 
są niedostateczne i prowadzone zbyt powolnie. Ko- 
misjh przychyla się więc do wniosku pos. Kiernika 
i wnosi rezolucję, wzywającą miinistarjum robót pu
blicznych'do przyśpieszenia wykonania planu ob
wałowania, oraz sporządzenia nowego kosztorysu i 
wstawienia do budżetu kredytu na ten cel.

Pos. Okoń przemawia za swoim wnioskiem i 
wnosi rezolucję, żądającą odesłania wniosku raz 
jeszcze do komisji robót publ.

W głosowaniu odrzucono wniosek i rezolucję, 
przyjęto natomiast rezolucję komisji co do wniosku 
posła Kiemiika,

Po sprawozdań, uTposła Szymańskiego o 7 wnio
skach w sprawie naprawy różnych dróg bitych, ure
gulowania potoku pewnego w powiecie krośnień
skim i akcji ratunkowej w powiecie tarnobrzeskim 
z powodu wylewów, uznano wszystkie te  wnioski 
za załatwione już przez Rząd i uchwalono przejść 
nad niemi do, porządku daieinoego.

Po referacie pos. Wojdalińskiego uchwalono we
zwać Rząd, aby udzielił odpowiedniego zasiłku Mu
zeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie, które 
bez tej .pomocy musiałoby zawiesić swą niezmier
nie pożyteczną działalność i zamknąć wiele insty
tucji przez się utrzymywanych.

Pomoc dla kuchni akademickich.

Przystąpiono do sprawy pomocy dla kuchni a- 
kadfctnickich.

Po s. Wojdnliński: Rezolucja, prciponow-ana 
przez komisję, nie określa ściśle sumy, lecz wzywa 
tylko Rząd do przyjścia z pomocą kuchniom akade
mickim.

Ministor oświaty Rataj: Korzystam ze sposob
ności, aby uczynić zadość wezwaniu do zdania spra
wy z -pomocy udzielonej akademikom przez Rząd. 
Zaznaczam przytem, że niema w tej sprawie żad
nej ustawy, są tylko rezolucje sejmowe. Niektóre z 
■nich zostały wykonane częściowo, inne nie są  wy
konane, ale nie wskutek jakiejś niechęci czy uie- 
dbałcśoi, lecz wskutek niemożności lub trudności.

Co do sprawy mieszkaniowej, to Sejuu powie
rzy! to zagadnienie ministerjum spraw wojskowych, 
a ono wykonało ją w bardzo maiym zakresie, mia
nowicie odstąpiło budynek przy ui. Koszykowej nr. 
28. W domu tym i zarekwirowanych salach do tań
ca zdołano pomieścić 555 studentów. Wedle najbar

dziej apłymistycanych obliczeń, trzeba jeszcze po
mieszczeń Oii-a 700:studentów. Pewne kroki podjęto 
w tej mierze.. Poza.ym do».a/czoao 230 łóżek, tuczą 
się rokowania jeszcze o 250. \Upaiu dostarcza mirni- 
sterjum aprowizacji i na brak opalu młodzież nie 
skarżym s.ę. Prócz tego młodzież zakupiła 4 wago
ny drzewa, przyezem ministerjum spraw wojsko
wych dostarczyło bezpłatnie praoj.

Co się tyc-y wyży wienm, lo dotychczas są dwie 
wielkie kwitom akademickie), k.ór« dostarczają ra
zem 2,350 obiadów. Cale wyżywienie jest bardzo 
tanie, śniadanie kosztuj® 10 marek, kolacja lo  mk„ 
obiad 15 mk.

Minister jum oświaty dotychczas wystarało się 
w mioisierjum skarbu na rzecz zdeimobilizowanych 
akadcm.ków o 14 miljonów marek za czas od po
czątku grudnia. Z tego Warszawa otrzymała 5% 
majona, Lwów 3 milj., Kraków 2 miljooy, Wilno 
700,500 ndc. Odwolywan:e się do społeczeństwa der- 
tychazas ualo wyniki minimalne.

Wniosek komisji uchwalono.
Ostatnim punktem porządku dziennego miało 

być sprawozdanie komisji administracyjnej w spra
wie projektu ustawy rządowej o ubezpieczeniach 
państwowych i państwowej Dyrekcji Ubezpieczeń. 
Na wniosek pos. Głąbińsk ego odesłano jednak tę 
sprawę jeszcze do komisji budżetowej, gdyż w usta
wie nie przewidziano jeszcze, skąd wziąć funduszów 
na założenie takiej instytucji, którą przecież trzeba 
upaństwowić. Wiee-minister Wcinfcld w imieniu 
min'stor jum skarbu i minister] im spraw we wnętrz, 
nych zgodzi! się na to odesłanie.

Marszalek zapowiada następne posiedze
nie na czwartek, na godz, 4 po poi.

Jedynym punktem, porządku dzienrcego 
będzie giOsOzcazzie nad konstytucją. Roapoczy- 
aa  się one od art. 35, poprawka druga. Dalsze 
posiedzenie odbędzie się w piątek od rana, 
parzeni nastąpi przerw a kilkudniow a z powo
du święta. Dalsze posiedzenia odbędą się w 
następnym tygodniu: w czwartek, p iątek  i so
botę.

Chlaśnięcia.
Dwie „Nijoby“.

...W naszym obozie, „Kobie", („Boga 1 Oj czy-
zny",'

Do którego „oboje" należymy z „M anią"), 
Niemusz końca biadaniu, klątwom i szioeha-

niornl... 
„Tutti storno piangnetij" *) — że „zarwę"

włoszczyzny!....

Ach, bo oto nasz drogi „jubilat", „K urjero", 
Co, niby „Mohort", stoi na Ojczyzny czatach, 
Wyszedł wczoraj w rozdartych skandalicznie

szatach, 
Ni mniej, n i więcej, tylko z taką, ach, „operą";

„Robotnik" (co Endecji, jak  odcisk, dolega, 
Bardziej od „Belwederu' chyba obclalyl), 
Miast gasić „bezrozumne, Hutnikowe szały",
Z „płonącą żagwią", bracie, „po prochowni

biega"!— 

„Wzywa do rewolucji!... „Hańbo"!... O, skan
dalu!...

Pod nos „sole trzeźwiące" wciąż „Mańce“-nie-
bodze

Podtykam, gdy oboje siedzim na podłodze, 
Tonąc w nieutulonym, „hijobowym" żalu!...

...Co za „rozdźwięk"!... Tu wszystko, co „tchnie 
narodowo", 

Co „je3t Polską", grupuje się wokół „Kur- 
jera"!... 

A tu, bracie, „przeklęty „R«botnik"-przechera“ 
„Biega z płuiiącą żagwią"!... O, wielki Jehowo

L-ewentalów, czy widzisz tego „zbereżnika",
Co, m iast „wzruszyć", „nawrócić się" (dać 

„mrzonkom" „dymę") 
„Kurjer-juibiłeusza" tak rzewnym „pury-

ir.em“ **), 
„Wzywa do rewolucji" wierszami H utn.ka?... 

...O, boleści!... O, „kwefie" cholernej żałoby!.,, 
„Skurcz łkania" w gardle, bracie, przeryw a

m e „hym ny"!.... 
Od kilku godzin siedząc na podłodze zimnej***), 
„Kam ieniejem y" z „Mańką" w d\v:e chłodne

„Nijoby"!... 
W acław Wolski.

*) Wszyscy płaczemy.
**) „Purym bal" żydowski.
***) W dodatku — )v mieszkaniu, w którem 

jest zimno, jak w psiarni.

Wczoraj wieczorem odbyło się plenarne 
posiedzenie Z. P. P . S. Przeamiocem obrad  
była iakiyna parlam entarna w spraw ie Senatu. 
Po dłuższej nyskusji uchwałę powzięto jedno
głośnie. Dziś o godz. 1-ej po poi. pos edzenie
Komisji parlam entarnej.

**
Dzisiaj o godz. 11-ej rano odbędzie się po- 

siedzen-e sejmowej koni.sji do spraw  zagrani
cznych. Na porząuku dziennym spraw a Wilen- 
szczyzuy, a w zw ązku z tem spraw ozdanie
podk.-i insji  w ileń sk ie j .
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Rozbudowa mw*st.
Komisja ut.ejaka w obecności przedslawi- 

cieli m. Warszawy, pica. Urz.evvieck-.tgo i fa
w n.ka ToepirUa zas.axxawuua się uau ułatw-e- 
uiern nabyć.a i dostawy ntaierjaiów budowla
nych. Zgłoszono 7 rezolucji, k.óryeh przegło
sow anie odłożono, przystępując do głównego 
zadarna komisji, rozważeń a projektu ustawy 
o rozbudowie miast (projekt ten omawiamy w 
dzisiejszym odcinku ,,Uobótn k a '). Kwestja 
«ia być omawiana na naslępnem  posiedzen u.

W spraw ie uniwersytetu ukraińsk. eg®.
Wczoraj na ^ednoczonem  posiedzeniu Ko

misji oświatowej i konstytucyjnej to.zyla s;ę 
dyskusja nad rządowym projektem  utworzeń.a 
uniwersytetu z językiem wykładowym rusk m 
w Stanisławowie, referowanym przez tow. Cza
pińskiego. Wyjaśn eń w im euiu rządu udz-e- 
lał min. Ratuj. Wysłuchano delegacji un wer* 
sytetu lwowskiego złożonej z prof. Zakrzew
skiego • W eyberga. Pr, f. Zakrzewski wypowie
dział się przeć wko f  amsławowowi, a to ze 
względu na tendencje czeskie do połączenia 
sij z Rosją przez korytarz pul.-wsek galicyjski.

W dyskusji generalnej ks. Lutosławski In 
terpelow ał w sprawce uniwersytetu ukraińsk e- 
go z Kamieńca, który rzekomo funkcjonuje o- 
becnie w Częstochowie. Min. Rataj wyjaśnił, 
że istn enie tego uniwersytetu jest tylko for
m alne i J kcyjne.

W dyskusji szczegółowej nnd art. 1 ks. 
Kotula z impetem zwrócił się przeciwko wy
wodom tow. Liberm ana, który zaproponował, 
aby zmień ć wyrazy język ruski na język „u- 
k ra iń sk ’“ , wyrażając obawę, że zostaną po
szkodowane inne „narzecza" ruskie, jak np. 
słaroruskie. łunem i słowy, stanął w obronie 
języka rosyjskiego, za co go o»tro i dowcipnie 
skarcił to.w. Libernian.

Oczywiśc e przeciwko „ukra>niznvowi“ o- 
stro wystąpił ks. Lutosławski, który pioruno
wał na ,rozbójnika i rzezimieszka" Petlurę, do
wodził, że „ukrain zm" jest pieczątką austriac
ką a nawet niem al intrygą niemiecką. Wypo
wiedział się za formułą „ruski".

Tow*. Czapiński w końcowem przemówie
niu ostro wypowiedział się przeciwko wszelkim 
próbom zaszczep'enia rosyjskich pierwiastków 
w e Wschodniej Galicji. W głosowaniu popraw
ka o  „języku ukraińskim " upadła, (uzyskała 9 
gł. lewicy).

Tow L berrnan zgłosił w tej spraw ie vo- 
łum separatum I

r a n i V a  ¥ n i l s» ni*.a ta# 'wdtsżto* ‘w tijf JŁjŁates*6, xHZ
Wyjazd Naczelnika Państw a do Paryża 

nastąp; prawdopodobnie dnia 2 lutego. Wraz 
ł Naczelnikiem Państwa udaje się do Paryża 
m inister spraw  wojskowych gon. Sosnkowsiki, 
zastępować go zaś w urzędowaniu będzie gen. 
Jdidiaelis.

**#
Generalny komisarz rządu na Galicję, dr. 

Gałecki, przybył do Warszawy i odbył z nnn. 
aprowizacji specjalną naradę w spraw ia przy
śpieszenia transportów zboża z Ruuiunji.

*

Dowiadujemy się, że wyjazd gem. broni J. 
H allera do Ameryki, o czem swego czasu do
nosiła prasa, nio nastąpi.

#*
l l rp re s je  policyjne.

G‘ówuy urząd ukraińskiej partj. socjalno de
mokratycznej uchwalił wydać na czas zawie
szenia „W peredu" jednodniów ki p. t. „Dzwon * 
i „M. łot**. Prezydjuni dyrekcji policji nie ze
zwoliło jednak na wydanie jednodniówek.

PfiL*fKP?5!^a m  1
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SPRAW A ZL01A  NA KONFERENCJI 
i'oAOJOVti.ś W KYDAE.

Hyga, 25 stycznia.
(K. E ). W spólne posiedzenie konrsji w 

sprawie podziału złota b. rosyjsk ego banku 
pańs.wa zapowiedziano na wtorek o godzinie 
i-ej po poluun u. W kom sji uczestniczyć ma
ją zó strony polskiej; przewodu cząey delega
cji polskiej Dąbskn wice-uiinisler Suasburger, 
pp. Kauzik, Darówski, Ł aauś. Z rosyjsk.ej 
strony ezkmk&mi komisji bęoą piawdopo-uo- 
pnie: Joffe, Obolenskij, Dogobepi w, Rosert- 
ptatt i Lorentz. Spraw a podziału złotu bęozie 
p-pewne załatwiona w c-ągu kdku dm.

Z KOMISJI REDAKCYJNEJ.
Ryga, 25 stycznia.

(E. E )- Na posiedzeniu kounsji redak- 
•yjnej prezydowat zastępczo Obolenskij 
u iast Jo fltg o , który jest n ezdrów. Z uwag' 
la nieooecuość Joffego ae yzp nie powz.ę.o. 
Wyjaśniono jedynie stanowisko stron w spra- 
v e organ zacji kotinsji m eszanej, która się 
na zająć reew akuaeją jeńców. Komisja taka 
na być powołana w ciągu sześciu tygodni od 
laty ratyfikaej’ tiak ta tu  Ma się ona zajmo
wać rozstrzygnięć em wszelk ch sporów i za- 
.argów, mogących wyniknąć na tle reewakua- 
;ji. Zadan.em  kom sji będzie ,eż współdziała- j 
r e  przy odszuk-waniu zagiamucgu ewakuowa- i 
lego m enia. j

POGŁOSKI O ODWOŁANIU JOFFEGO.
Kyga, *25 stycznia.

(E. E ) .  Pogłoski o m ożaw os.i ouwoiama 
przewoon czą ego delegacji pokojowej sowiec
kiej w Rydze, Joffego, w o-becnym stanie rze
czy u e są oparte na żadnych realuyeh podsta-

*V ^  J V C  W A a  A L  u u  VY \J

lam a K rasina z Londynu • przypuszczenie, ze 
Joffe może go zastąpić. Wymień ane nazwisko 
Dan.szewsk ego, jako ewentualnego następcy 
Joffego wydano się zupełnie niepraw dopodob
ne.

Pizad plebiscytem aa ( i t r a p  S ą s iia .
WAŻNE POSTANOWIENIA.

Iły tom, 25 stycznia.
(P. A. T.). Międzysojusznicza komisja rzą

dząca w Opolu wydała uas.ępujące ważne po
stanów rema w zw ązku z regulam inem  plebi
scytowym:

1) Wszyscy głosujący emigranci otrzymają 
zawiadomień a pisemne, czy wniosek ich o 
wpisanie na listę wybór zą został uwzg.ędnio: 
ny. Zawiadomienie to wysiane będzie pocztą 
za kwitem.

2) Dla praktycznego przeprowadzenia spi
su byłoby pożądane, aby mi ma i nazwiska po
dawano według metryki. Komitety parytety- 
czuę powinny iść w tym kierunku na rękę

zgłaszającym s ę. Wystarczy jeżeli przez piso
wnię uźwnęk właściwego nazwiska został od
dany.

3) We wnioskach pod rubryką 15 formula
rza naitży podać datę czasu, w którym emi- 
giaut opuścił swe m.ejSce zam esz.rania na te
ren. e plebiscytowym, deżeh nie zna dokiad- 
n e d a  a, podać może, k ędy mu ej więcej wy
jazd nastąpił.

4) Komisja międzysojusznicza zgadza s ę 
na to, że wnioski o wp san e emigrantów na li
sty glosujący.h mogą być przekazywane komi
tetom paryietycznym przez organizacje pol
skich i niem.eckich komisarjatów plebiscyto
wych.

Fsp; i Essii.
Ryga, 25 stycznia.

(E. E.). W nowoutworzonej gubernji ho
melskiej, w której dotąd nie notowano żadne
go pogromu żydowskiego, obecnie zachodzą licz
ne wypadki pogromów. Między innemi w Kra
snopolu Wielkim powiatu cceFykowakiego spa
lono 72 domy. Zabito kilkudziesięciu Żydów. 
Wiadomościom o wydarzających się pogro
mach nie zaprzeczają nawet „Izwiestja" bol
szewickie, które opisują przebieg pogromów 
w jednym z ostatnich numerów.

P:i;is:si siipi irńiiii
Sztokhohn, 25 stycznia.

(E. Ę.). Z kół przemysłowych dochodzą u- 
tysfeiwania na brak  zamówień. W skutek tego 
ograniczono pracę w fabrykach, spodiziewane 
jest nawet zamknięcie 20% ogółu zakładów. 0- 
łoołp 6 tysięcy rabdtinitców pozostaje bez pracy.

N°tcy Jork, 25 stycznia. .
(E. E.). Towarzystwa kolejowe pensy 1- 

wiańskle zaproponowały urzędnikom i rKubotni- 
knm niepra©owan:e przez jeden dzień w tygo
dniu. Gdyby propozycji tej nśe przyjęto, towa- 
rzystwa przystąpiłyby do redukcji personelu.

Płace robotnicze spadły w Stanach Zjed
noczonych mniej więcej o 22.1%, lecz jeszcze 
są wyższe o 100% od przedwojennych. W 
zw ązku z obniżeniem plac spadły ceny ubra
nia i obuwia.

s?
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— „East Express'* podaje wiadomość o pra
cach polskiego komisarjatu zagranicznego konwsji 
rewindykacyjnej. Polsce przysługuje prawo, o ile 
uda się odszukać przedmioty zabrane przez oku
pantów — donu-gamia się ich zwrotu. ZA sk ąd cen-s 
tratny dla maszyn oraz innych objektów rozpozna
nych obrano L-psk. Komisarjat polski analazt w 
Lipsku składy daże, bezpieczne i jodpowiadająee 
wszelkim warunkom. W składach tych obecnie o- 
czekuje na wysianie do Polski 87 dzwonów kościel
nych oraz około 100 motorów elektrycznych różr 
nych firm.

Poza maszynaimi gotowemi w Lipsku do wy
słania, zidentyfikowano 1*25 maszyn, czyli ustalono, 
że maszyny te są pochodzenia polskiego. Stwierdzo
no również miejsce ich obecnego znajdowania się 
oraz nazwiska posiadaczy. Po oględzinach na miej
scu maszyny te będą w najbliżsezj przyszłości przy
słane do Lipska.

Prócz maszyn powyższych, ustalono również 
miejsce obecnego znajdowania się kilku wielkich 
turbogeneratorów zabra..ych z Polski

Prace polskiego komisarjatu zagranicznego ko
misji rewindykacyjnej pójdą jeszcze szybszem tem
pem po wydaniu przez Niemcy dekretu, nakazują
cego meldowanie przez obecnych posiadaczy ma
szyn zabranych z Polaki. Dekret podobny ma być 
wydany jeszcze w ciągu stycznia.

— Tymczasowa Komisja Rządząca Litwy Środ
kowej wydiPa komunikat urzędowy, w którym o- 
znajmia. że p e r  wszem zadaniem komisji będzie 
wzmocni enie władzy administracyjnej, szybki wy
miar sprawie P-wofcd, zmniejszenie trudności apro- 
wizacyjnych przez sprowadzenie większej ilości 
śrouków spożywczych oraz artykułów zamiennych, 
jak np. sól i nafta z Polaki. Zwalczanie braków a- 
prowizacyjmych jest uzależniane od pomocy z Pol
ski, z którą Komisja będzie pozostawała w stałym 
kontakcie.

Podniesienie rolnictwa i  przemysłu, ożywie
nie handlu, dostarczenie pracy bezrobotnym — bę
dzie drugiem zadaniem Komisji.

Wreszcie Komisja Tymczasowa zapewnia, że 
w przeprowadzeniu wyborów do Sejuiu będzje dą
żyła do zachowania bezstronności.

— W Paryżu 24 b. in. rozpoczęła obrady ko
misja sojusznicza. Przewodniczy Briand. Posiedze
nie przedpołudniowe było poświęcone sprawie roz- 
broj-nia Niemiec. Dotąd nie powjzęto żadnej de- 
cyzjl.

— W Hiszpanji gabinet ministrów podaił się do 
dymisji.

Ks ążk nadesłane.
U staw a o ochronie lokatorów z dn. 18 gru

dnia 1920 r. z objaśnieniaitm d-ra St. D. Nakł. 
Lud. Spódz. Tcw. Wyd. Lwów. Cena 10 mk.

R. świętochowsk1. Zanik energji społecz
nej w świetle fizyki. W arszawa. E. W ende i 

i S-ka. Str. 33.

2  kl r o b o t n l c z y i
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Z y f i i l  i f ś f .

0. K. K. Ttar^zawa Podmiejska, przyporoina 
kom„fc‘.om itzieui.oowyui o kou.ereucji, kiora się 
odbędz.e w' nadchodzącą niedzitię, o go Iz. 10 ra
no w lokalu At. Jorozoiiinsilc.e Nr. 5(3. Stawić się 
mają deiegaoi z Pru&nkowa, Urontziska, Żyraniowa, 
Dz.a ek, Mszczono wa, ■ Skieiru ewic, Rawy, Łowi
cza, Sochaczewa. Blo.ia, Leszna, Wyszkowa, Jezior
ny, Piaseczna i Grójca.

Wydz.af Kobiecy. Dziś o godz. 7 w-iecz. w sali
Okr. Kom. Uu„., Al. Jerozolimskie 5(3. odbędzie się 
ogólne zebranie Wydziału Kobiecego. Na pomząMm 
oziennym sprawozda. ie z krakuwsk ego Zjazdu 
kobiet, wybory nowego Wydziału i sprawy organt- 
^ “■yjne Iawarzysztkl! nie znaied-bujcie spraw t»k 
w ażn ,. h s/a w ci e si ę w -zy s: k e 1

Paup.sy ua proteście przeciw Senatowi in d  a 
składać couzin.me od go-Iz. 10 rano do 7 wiecz. w 
lokalu O K. R. (Al. Jerozołismkie 5(3)

LziO.iid,., Praska. W środę dnia 2(3 b. m. o 
godz. 6 * lokalu przy ul. Kępnej 15, oiibędzm się 
ogóuio zebranie członków dzielnicy Prask.ej.

Dzielnica Powiśle. W środę dnia 26 b. m. o g. 
7 w. w lokalu przy ul. Solec (58 odbędzie się po
siedzenie Komitetu dzielnicy Powiśle.

Dnom/ca Ochota. W śro-lę, d. 2(3 b. m o godz.
7 wiecu, w lokalu ppzy ul. Grójeckiej 45 m. 36, od
będzie s.ę posieoze .ae Komitetu Dzielnicy Ochota.

DziG niia  Powązki,  w  środę ,  unia 26 b m. o 
godz. i w. w lokalu przy ul. Okopowej 3u m. 1(3,

odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicy Po
wązki.

Tramwajowa organizacja P. P. S. W środę. d.
26 b. m. o godz. 7 w lokalu przy ul. Al. Jerozo- 
liimkie 56. odbędzie się ogólne zebrań,e członków 
Tramwajowej orgami-zacji P. P. S.

Pocztowa organizacja P. P. S. W środę, dnia 26
b m o godz. 7 w. w lokalu przy ul. Al. Jerozo
limskie 56, odbędzie się ogólne ze-bra.iie czonków
pocztowej organ zacji P. P. S. Przed zebraniem o-
gólinem o godz. 6-ej posiedżenie kom tetu.

Kolejowa organizacja P. P. S. We czwartek, d.
27 b. m. o godz. 5 pp. w lokalu przy ul. Al. Jero
zolimskie 50. odbędzie s ę  Egzekutywa Kolejowej 
organizacji P. P. S.

Dzielnica Mokotowska. We czwartak, dnia 27 b. 
m. o g ul/.. 5 pp. w loka.u przy ul. Bwgatek 12a, 

j od.bęuzie się posiedzen.e komitetu dz.ei.-icy M-iko- 
I towskiej. W piąiek dn. 28 b. m. o godz. 7 wierz.

w Lokalu przy ul. Solec (38, odbędzie się dalszy c ąg 
j konfereii. ji- P P. S. dzielnicy Powiśle. Parzą des 
| dzienny; Sprawozdanie z dzia-L.mości Komitetu. 2) 

Wybory now ego Komitetu, 3) WuL.e wnioski.

i r
W sprawie żądań dozorców domowych.

Onegiaj na poseiizeniu wepólneuii dozorców 
; dom o„y\n i właścicieli domów w ot)ccności przed- 
• ic eii Mm. Pracy uslu.or.o, że pod-wy-ika wy- 
j n ag rodzen ia  dozorcy wy usić ma 5(30 proc. W ra- 
j Le luernużności udzielenia tak ej poilwyżlii i n.e-

Mliii, W j I t t L  StJ K all. f j f t t i f t l f t l
*1.

A ures teiegr.: „W arszaw a-Społdzielca".

D nia 30 Stycznia o godz. 10 rano 
w lokalu U. K.K. p . t*. rt. Aleje Jerozolim skie 50

odbędzie bię

W alne Zebranie Delegatów
Robotniczego Stew. Spożyw. m. warszawy i okolic

z następu jącym  porządkiem  'dzieimyiu:
1) Spraw ozdanie z działalności;
2j P ouiiicsicn ie udziału  cziouKOvVskiego;
3) Wy bory oo Uauy i\uuzorczej;
4) W y oory Zurząou;

> 5) Wolne wnioski.
uwaga do jj 44 Siamiu: N azw iska w szystkich

ueiey,<uu w uz.eniicu w y on, którzy* przez 
swe niestaw ien ie s.ę  n a  zeorau ie  Warne 
(oez wy uouiauzem a się  przyczynam i wy- 
b tarcza,.^cennj przy czy n m  się  uo nieuoj- 
sm a żcurarna w p ie iw szya i term inie, win- 
ny oy o zasom um so  w ane uziem icom z pro-

- pozycją pow oiam a u a  ren m iejsce za
stępców .

dojścia do porozumienia między stromami, na życze
nie każdej z nich sprawa przethooizi do Komisji 
Uozejmowej.

Do czasu rozstrzygnięcia sprawy w komisji 
właściciele domów wypawać mają o 200 proc. war
tej, niż wynosiła ostatnia pensja.

Pod-wyżka liczy się od 1 stycznia.
Dziś odbędzie się ogólne zfibraaiiie dozorców 

domowych i w razie zgody na powyższe warunki 
ostateczne podpisanie umowy nastąpi w czwartek 
o godz. 8-ej wieczorem.

Baczność dozorcy domowi. V/ środę, 26 b. m. O 
godz. 1 po poi. oabęuzie się wiec wszystkich doeor- 
oów m. Wsirmwy i okolicy. Dozorcy we własnym 
interesie stawcie s:ę licznie na ul. Krak.-Preedm. 
Nr. 66, w sali Muzeum.

Ze Związku Robotników Miejskich (Al. Jerozo
limskie Nr. 56 m. 4). Dziś, t. j. daia 26 stycznia 
punktualnie o godz. 6 wiecz. w lokalu Związku
(Al Jerozolimskie 56) odbędzie się zebranie Rady 
Naczelnej Związku. Proszeni są o bezwarunkowe 
przybycie cz'cnkowie Zarządów, del-cgaci, zastępcy 
delegatów i mężowie zaufania.

Ze Związku Metalowców, Leszno 53. W środę; 
dnie 26 stycznia o g. 6 w. odbędzie się posiedzenie 
Zarządu Związku. Obecność wszystkich członków 
komieezua.

Baczność Blacharze, Sekcja w-zywa wszystkich
członków na walne zebranie, mające się odbyć w 
niedzielę, dmia 30 b. m. o godz. 10 rano.

Strajk szoferów. Strajk szoferów rozszerza się 
na Lwów-, Kraków*, Łódź, Lublin i inne miasta pro
wincjonalne. Interwencja M'misterjum Pracy w 
Prezydjum Ranty Ministrów nie odniosła skutku. 
S. S. S. zaczyna działać — stara się uruchomić sa
mochody pocztowe — w wyniku kilka samochodów 
zasiało rozbitych.

Zabawa u pocztowców. Dziś, w środę, dnia 26 
stycznia, na zasilenie funduszów plebiscytowych 
na Górnym Alaska i na kolonje letnie dla pocztow
ców po połowie — Centralna Komisja Kulturalno- 
Oświatowa pTac. M. P. i  T. urzn lza w salonach Ka
syna Urzędników Państwowych (Nowy Świat 67) 
„Wielki Raut“.

Baczność kotlarze żc-lazni! Zarząd Sekcji poda
je do wiadomości członków: Zebrania zarządu bę
dą się odbywały w poniedziałki, dyżury we wtor
ki czwartki i soboty. Wszyscy członkowie sekcji 
winni się zarogestrować i otrzymać na książecz
kach stempel sekcji.

Baczność kowale! W niedzielę, dnia 30 b. ®. 
o godz. 10 rano odbędzie się walne zebranie człon
ków sekcji kowalskiej przy Związku Leszno 53. 
Stawcie się licznie i punktual.de, sprawy ważne.

Robotnicy, pracujący w garażach, znajdujących
się w Warszawie pow noii się zebrać w Związku 
Metalowców, Leszno 53, dnia *26 b. m. o g. 6 w. 
punk uaiinie Sprawa banizo ważna, nie po-winn* 
uikogr braknąć.

Z ? c i 2  ę a i i i j a n i - i .

Rynek pieniężny. 500-rb. carskie płacono 525— 
510 — 520. 1000 rb. dumskie płacono 101 — 100. 
Dolary Słani. Zjedn. 875 — 845, prac. 860, framki 
francuskie (30 — 58. beiigijik e 133 — 61, szwajcar
skie 145 — 141, funty sierlmgi <MoO — 335U, mańki 
niemieckie 14.55 — 14.15, plac. 14.35, korony au- 
strjackie 1.33 — 1.20, caeałco słowackie 11 — 10.50; 
'szwedzkie 134 — 188, duńskie 170 — 165; norwe
skie 173 — 167.

Sprawa zaopatrzenia Zagłębia Dąbrowskiego 
w wutię. Minister robót pubhosaycti G. Narutow.cz 
i kierowiuk M.aisteijum zorowia pubnicszinego, pod
sekretarz sianu, dr. W. Chodźko, wyjechali do Bę
dzina w dniu 21 stycznia w ceiiu zbadania sprawy 
zaopatrzenia w wmię do pk ia ludności Zagłębią 
cierpiącej dotkliwie z powodu braku dobrej wody.

W dniu 22 b. m. obaj ministrowie w towaIZJ,- 
stwie urzędników awiedziiii okolice Srawkowa i 
Sn-zemieszyc oraz badali stan zaopaitrzeinia w wodę 
Dąbrowy Górniczej i Czeladzi, oglądali stację pomp 
na Czarnej Przemszy pod Czeladzią i  elektrownię 
na Maiobędzu.

Po obiedziei, wydanym przez przed.; .awicieli 
Zagłębia, podczais którego na liczne przemówienia 
odpowiadaj podsekretarz stanu. dr. Chodźko, dsrię- 
Lując za serdeczne przyjęae, ministrowie wzięli
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udział w konferencji techników, a  następnie 
■w zebraniu przeus.avucieii komun i przemysiow- 
ców Zagłębia Dąbrowskiego, urząaaouem  w 
gmachu b.arosUva. Na obu tjch  zebraniach ustalo
no zgodnie zasaduicze postulaty, zmierzające zarów
no do tymczasowego usunięcia braków dostrzeżo
nych, jak i do radykalnego rozstrzygnięcia sprawy 
zaopatrzenia Zagłębia w wodę do picia i uchwalo
no utw orzenie komitetu wodociągowego pod prze
wodnictwem starosty będzińskiego.

C T f 7  B jT  S t .  M r o c z k o w sk i
JL J i t i  i t a .  f  (u l.  t r d y n a c k a )

E z s ś ,  8  w .  - G w ó ź d ź  s t t’ O j j r a f l i u :

l5!F<8visii s ; a m o f ó ó g c ^ a
sensacy jne  widowisko i resz ta  nadzw yczajnych 
atrakcyj oraz B I M - B O M  w nowym program ie

śm ie c h u .

Kronika*
KOMUNIKAT PAŃSTWOWECO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO.

Rozkhid ciśnienia. Wysokie ciśnienie nad C zo 
chosow acją i Niemcami, niskie nad A -g.ją.

Prawdopodobny przeb-eg pogody w dniu dzi
siejszym (od pomocy). Dość pogodnie, mróz, wia
try  z kierunków  zachodnich. Potem wzrost zachmu
rzenia i tem peratury, wiatry południowe.

Uwagi z dnia 25 stycznia 1921 r. Wpływ wyżu 
baromeirycznego. leżącego nad Niemcami zaznaczy! 
się wczoraj spadkiem  tem peratury w całej praw ie 
Europie Zachodniej i  Polsce, zmniejszeniem za- 
chm urze.iia w Skaradynawji i w Niemczech i osła
bieniem  natężenia panujących obecnie w tej części 
Europy wiatrów północno-zachodnich. W Polsce w 
pobliżu Wisły notowano już mróz kilkustopniowy, 
na wschodzie Niemiec i w Czeehos owacji były 
przym rozki, sięgające 5 stopni poniżej zera. We 
Francji pod wpływem wyżu, leżącego nad IIisz- 
panją, panowała cisza i pogoda pochmurna i łago
dna. Praw ie wszędzie w Europie Zachodniej, Pol
sce i nad Bałtykiem obserwowano niew ielkie o- 
pady.

W W arszawie tem peratura  najwyższa wynosiła 
wczoraj — 2®,3, najniższa — 7°,1,

W ęgiel. W dniu 26 b. m. m iejskie składy opa
łow e kończą realizowanie kuponów Nr. 18 i 17 kar
ty drzew nej. W dniu 27 b. m. zaczyna się realizo
w anie kuponu Nr. 4 karty węglowej. Na karty te 
wydawać będą: dla 1 kategorji — 3 pudy węgla 
grubszego za mk. 168, dla II kategorji (1 'A porcji)
4 pudy za mk. 224, dla I i i  kategorjj (2 porcje) —
5 pudów za mk. 280, i dla IV i V kategorji (2 A  i 
3 porcje) — po 6 pudów za mk. 336.

Kupon Nr. 3 karty  węglowej jest ważny aż do 
odwołania. ; .

Cena mydła. Od dnia 27 stycznia r. b. Komi
sarz Ministerjum Aprowizacji ustali! na mydło ce
ny maksymalne w hurcie 68 m k„ w detalu  75 nik„ 
za lunt wagi netto.

Ceny ustalone zostały na zasadzie opinji powo
łanych ekspertów . Związek zaś fabrykantów posta
w ił żądania przeszło o 10 proc. wyższe.

Tymczasowy zarząd telefonów. Ponieważ w da. 
31 g ru l.u a  1920 reku w ygasa i nie został^ prze
dłużona umowa z 1-w em  C edergren w spraw ie 
warunków  tymczasowej adm inistracji sieci teiefo- 
niezinej w Warszawie, przeto i praw o do eksploa
tacji sieci przez to Towarzystwo ustało z  tym 
dniem .

Wobec tego prowadzenie eksploatacji telefo
nów warszawskich objął z dniem 1 stycznia 1921 
reku  Tymczasowy Zarząd Telefonów warszawskich 
ustanowiony przez Ministerjum Poczt i  Telegrafów,

Dostarczenie pracy powracającym z Rosji jeń
com i uchodźcom. M inisterjum pracy i opieki spo
łecznej kom unikuje:

W celu jaknajszybszego dostarczenia pracy po
wracającym z Kosji no kraju jeńcom i uchodźcom 
(na mocy zaw artego w Hydze układu) — nastąpiło 
specjalne porozum ienie pomiędzy ministerjum  pra
cy i opieki społecznej a  komitetem pomocy jeńcom, 
działającym pod przewodnictwem p. marszałka Sej
m u usiawoiiawczego. W mysi powyższego, wszyst
k ie  tecbu.eziue czynności, związane z pośrednictwem 
pracy ula jeńców i uchodźców, zosta>y ześrodkowa- 
n© w państwowych urzędach pośrednictwa pracy. 
Natomiast Komitet pomocy jeńcom podjął się sze
rzenia usilnej propagandy wśród społeczeństwa, any 
wszyscy pracodawcy zg uszuli zapotrzebowania na 
w szelkiego rodzaju pracowników, bądź bezpośred
nio do państwowych urzędów pośrednictw a prącym 
bądź też za pośredu-ctwem komitetów.

W 'czasie  odby wania kw arantanny w punktach 
zbornych w Równem i w Baranów tezach, jeńcy i u- 
chutiźey będą zapytywani w spraw ie poszukiwane
go przez nich za.ęcia w kraju i, po udzieleniu im 
pcćrzebnych informacji, k ierow ani do właściwych 
urzędów pośrednictw a pracy, k tóre przy ścis.ym 
■współdziałaniu z Komitetem pomocy jeńcom ze 
epocjaftią troskliwością będą traktow ać tę kategurję 
poszukujących pracy.

W ystawa sztuki polskiej w Paryżu. Z inicjaty
wy B una propagandy zagranicznej i po porozumie
n iu  z So tie  16 nationale des Beaux Arts, zostanie 
zorganizowana w połowie kw ietnia w Paryżu wy
staw a sztaiki polskiej. Wczoraj odbyło się w pałacu 
Nam estnikow skim  pierwsze zebranie orgonizacyj- 
ne, na które przybyli zaproszeni delegaci z W arsza
wy, Lwowa, Krakowa i Poznania. Zagai! zebranie 
tow. Daszyński, który przedstaw i! cel wystawy, 
je j projektow ane ramy i projektow aną organizację.

poczem przewodnictwo objął p. Patek. Obrady prze- ' 
c.ągnęiy się  do późnego wieczora. Wygoniono ko- 
unw i ogotuy i kom itet ściślejszy, wykonawczy, któ
rego aktaxl zostanie ogłoszony.

Spraw a cala wymaga szybkiej decyzji i n ie 
mniej szyokiego, a  równocześnie dokładnego wy
konania, bo w początkach kw ietnia dzieła sztuki 
polskiej już muszą być w Paryźrr na w ystaw ie wio
sennej. W ystawę polską otworzy Prezydent Francji.

Podwyższenie opłaty telegraficznej. Minisle- 
rjuan Kolei Stelarnych w związku z podwyższoną 
od 15 grudnia tub. r . taryfą telegraficzną (Dz. U. 
M. P . i T. Nr. 38 z r. 1920), podwyższyło dodatkową 
ep 'a lę , przew idzianą w art. 9 umowy zaw artej mię
dzy Mmisterjunn Poczt i Telegrafów a  M inisterjum 
Kolei Żelaznych z dnia 30 sierpnia 1919 r .  (Dz. U. 
M. P. i  T. Nr. 14 poz. 3 z r. 1919), za telegram y 
nadaw ane na tych stacjach kolejowych, k tóre leżą 
w miejscowościach, posiadających państwowe u- 
rzędy telegraficzne na 40 fenigów od słowa, nieza
leżnie od aplat ustalonych taryfą telegraficzną.

Paczki do Grodna, Dyrekcja Urzędu Poczto
wego W arszawa 1 kom unikuje, iż dozwolone jest 
w drodze wyjątkowej przyjmowanie do Grodna pa
czek bez wartości ze środkam i lekarskiemu, mate- 
rja 'am i opairurakowemi oraz książkami szikohiemi 
do wagi 5 kg.

Zaznacza się przyłem, że jeden nadaw na może 
wysłać dziennie najwyżej trzy talkie paczki'.

O D C Z Y T Y  I  Z E S R A N IA .
„Co widziałem w Rosji i co o niej m yślę?11 

Odczyt pod tytu 'em  powyższym wygłosi dziś o g. 
8-ej wiecz. w sali Tow. Hygtienrcznego, Karowa 31, 
p. Tytus Filipowica, który  powróci! niedaw no z 
niew oli rosyjskiej. <

Florencja i Sfedyceuszc. W środę, dwia 26 b. m. 
o godz. 8 wiecz. w sali Muzeum przemysłu i Rol
nictwa (K rek . - Przed mieść i e 66), prof. Trojanowski 
wygłosi bogato ilustrowany przezroczami odczyt pod 
powyższym tytułem. Bilety do nabycia w Muzeum.

W Y P A D K I .
M A SO W E Z A T R U C IA  CiULEBEM.

(m). Onegdaj wieczorem i nocy wczorajszej 
w obrębie 11 kom .sarjatu , a m .a.ow ic.e na ul. 
Dłuig.ejy F re ta  i Sw iętojerskiej zoairzy.y się  ma
som© żalrucia chieoem.

Oto spis asob, k tó re  zachorowały z  objawa
mi zatonna: Leopold Bplru, kapitan W. JA, żo
na jego i  8-tei.nia córka (From nr. 1), Antomna 
uawvinska, wronka, cawd: Mfarj&inna i Halina oraz 
syn Sianslaiw, Anna Je^eak-ewaczówina oraa Ko- 
ża, Fel.cja i  Aron Sznajdiederowie, Kenj-inia, 1- 
cek i V* urf Śm ietana oraz 'i ona Fajdeuimesaer — 
wszyscy lttKwwi-zy aom u Sw-ę-i^erska. n r. 24, nziu- 
bek byika oraz J n -k a  i tsrnl waaum (bwiętojer- 
sua ła j ,  wreszcie rachurowaia roosL.ua pos.erun- 
kortego U koniusaiijaiiu i-ougorskiego ziuzona z 
wzeon usoo. ugóiaui zachorowo.n> 2 i o sób j; u n ie
których chorjen  (przeważnie u dz.eo.J p .z e u e g  
choroby byi nauzwyczaj gwałtowny. Pozatem zoa- 
rzyły się jeszcze zatrucia chlebem na ul. F re ta  i 
Drugiej, lecz rodziny zatrutych n ie  zawiadaun.aiy
0 tern policję.

Przeprowadzone dochodzenie wykazało, że we 
wszystkich wypadkach zatruty chleb byl kupio
ny w sklepikach spożywczych, zaś wypieka a go
1 dostarcza a „P iekarnia W iedeńska" z ul. Długiej 
nr. 10, której właścicielem jest P ink us Brejuzaft, 
który na kartkach firmowych na Chlebie figurował 
pod inicjałami „P . B.“ .

Policja w Obecności lekarza sanitarnego i człon
ka  urzędu zdrowia dokonała oględzin wspomnianej 
piekarni, mieszczącej się w suierynie, gdzie wszę- 
diz.e stwierdzono brudy. Następnie skonfiskowano 
worki z mąką, oraz przygotowane do wypieku cia
sto i wszystko to zabrano do auaiizy. P iekarnię o- 
pieczętowcno, zaś właściciela jej aa-esztow ano. W 
związku z tem uwięziono jeatcze: Lejzora Giwer- 
ca, ioka G runhausa i Abrama Zybernraina. kiórzy— 
jatk ustalono — dostarczali Brainszaftowi m ąkę do 
wypieku chleba. W toku dochodzenia stwierdzono, 
że do puda mąki dosypywano domieszkę, zożouą z 
To funtów mąki, kredy, talku i t. p. trujących ar
tykułów. Za pud takiej domieszki piekarze płacili 
400 mk. Policja jest już na tropie owego dostawcy 
trucizny. Daiszem dochodzeniem w tej spraw ie 
zajmie się urząd slejczy.

— Zamieszka.y przy ul. Siedleckiej Nr. 13 Jan  
Siek po spożyciu chleba kontyngentowego dusiał 
silnych boleści żołądka. Pomocy zatrutem u udzielił 
lekarz Pogotowia. Chleb byl nabyty w punkcie 
sprzedaży wydziału zaopatrywania Nr. 213 przy ul. 
Siedleckiej 16.

(m ). E ch a  wichury. Przy ul. Białostockiej 29 
z .powodu s.nne.1 w ithury przewróci! się parwau i 
p rzjg ii.ó tl Muszka Korba (BcajMloika 29) który u- 
iegl ogólnemu poiłuozeniu. Lekarz Bogotowia prze
wiózł go do szpitala Przem ienieuia Pańskiego.

— Na ul. Książęcej i Czerń akowskiej w Siel- 
cach zustao  wywrooouych kiAaiia0c..e sduuów z 
przew odnikam i do św iatła elek!r,cznego, przytem 
przy niektórych s.upacb praewooniki zosialy zerwa
ne. Ruch ko owy na ul. Książęcej (między Belwe- 
derską a Górską) został wśtnzymauy, zaś ru .h  p  e- 
szy ograniczony. W ypadku z ludźmi n ie  było. Elek
trownia mokotowska ponios’a poważne straty.

— Podczas siloej wichury oberwał się szyld z 
domu Nr. 1 przy ul. Tiomackie. należący do zakła
du krawieckiego S. W yszemirskiego. Szyld ugouził 
w przechodzących wówczas: 28-let iią Gustaw ę Le
win, krawcową (Twarda 21), i 48-let.iiego Moszka 
Malermaua, kapeiuszn^ka, (Świięlojerska 24). Le
karz Pogotowia stwierdził- u Lewinów ej ranę ciętą 
na g 0 'wie oraz wstrząs' .lenie mózgu i pirzew ózl o- 
fiarę wypauiku do szpitala św. Ducha, zaś Moleir- 
man doznał potłuczenia pleców.

(m). W ypadki tram w ajow e. 7-le ta i W ładysław 
Kaczejewsiki (Powązkowska Nr. 24), który w cza
sie czepiania się dosiai s:ę pod ko a  wagonu i u h g ł 
obcięciu negi i stopy u drugiej ucgi, zmar! w szpi
talu sw. Ducha. - _ . , , . .

Na placu Teatralnym  w pobliżu ul. B.elańskiej 
dostail się pod tramwaj w czasie wskakiwania w 
biegu 5 6 -letni Lejzor Zoberuian^ którem u koło 
zmiażdży .o praw ą stopę. Pogotowie przewiozło Zo- 
berm ana do szpitala żydowsuiego.

(m). Przygntociony przez samochód. Na ul. Że
laznej zosia, puzygniecio-y do wozu przez samo
chód 23 letni M arj.n Szczęsny, którego ze zgniecio
nym brzuchem przewiozło pogotowie do szpitala 
św. Rocha.

(m). Samobójstwo 15-letnicgo chfopca. W do
mu Nr. 1 przy ui. sw . L.„uu„ry w m.euuii-utiu Uuć- 
ki/v.buLegoi, teiuiuraa lo  ict-a o.*n jego,
Taueuisn, u :zeu  6-ej k-iusy suao.y rai. Gzactaiego, w 
zum-arze sum^bójczyiu w ystraeul z ro w o ra tru  w 
praw ą skroń. Leutarz pugomwia zascai miOu'Ocians- 
go desperata w Łgoinjt, tęcz minio pomocy cb upiec 
wkrótce życie zakow zył. Przyczjtaa soiaicibójsitwa 
'nieustalcna.

(m). Miljoacwa kradzież. Wczoraj, podczas po
ry obiadowej, między godz. 1 a 3 po pol„ iueiwy- 
kryci złodzieje przebili otwór w sk .ep .eniu  piwni
cy i  po zerw aniu podłogi dostali się do maguzy^iu 
fabrycznego z wyrobami srebrnem i i  plalerowune- 
mi p. f. .^Stefan Dmowski" przy ul. Nowy Świat 49.

Z-odeieje skradli rożną bizuier.,ę otraż wyroby 
zlot© i srebrne. Wartość skradziony.h wyrobów nn- 
raaie nieustalona, wyr.osi jedniaik w przyhLżeniu od
4 do 5 milionów m arek. :

Teatr i M uzyka .
Z FILHARMONII.

Na symfonicznym koncercie piątkowym oraz 
poipoi'udimowym niedzielnymi, wystąpił ponownie*) 
w tym sezon.'©, jako kapelm istrz, Oskar Fried.

Jest to z pewnością jeden z najzdolniejszych 
dyrygentów, jakich widzieliśmy w W arszawie, w 
ostatnim  czasie. Beethoven, Strauss lub Liszt, w 
wykonaniu jego, nic nie tracą ze swoich wartości, 
a  posiadają zawsze pewne, że się tak wyrażę, frie- 
dowskie cechy. . Zadziwiającą jest przede w szyst- 
kiem umaejęłnoeć, z jaką kapelm istrz ten panuje 
nad orkiestrą, jak urn 'e ją zmusić do uległości wo
bec każdej swojej myśli. Gdy Fried dyryguje, nie
ma mowy o tean, aby któryś z grajków mógł się 
trochę nudzić, trochę sobie... poaiewać, a tylko przy 
sposobności odrabiać swoją paTtję. Przez cały ciąg 
produkcji każdy zmuszony jest do wytężonej uwagi. 
Fried um ie ksżdą grupę instrum entów , każdy po
szczególny instrumcnit dociągnąć do tego stopnia 
sprawności ansamblowej, że wkracza w g rę  ściśle 
we właściwym momencie, ż© nierów ne akoirdy pra
wie się nie zdarzają; umie osiągać niedych-'u-e 
szybkie tempa, tumie z orkiestry  wydobywać efekty 
dynamiczne najtrudniejsze — bez zmącenia dosko
nałej przejrzystości i czystości wykonania.

Te niezwykle szybkie tempa, może nie zawsze 
uzasadmiloin©, może czasem lekko przesadzone (np.
5 symfocja Beethove.ia), są zreszlą specjalnością 
Frieda. Cechuje go nadto niepowszedni tem pera
ment, 1 tem u zawdzięczają dwie ostatnie części 
symfonji „Faust" Liszta, że były mniej nudne, niż 
kiedyindziej. Wydaje mi się bowiem, że jakkol
wiek trzecia część tej symfouji („M elistoleles", al-

z. r,
*) Z pierwszego koncertu F rieda w listopadzie 
. ędaiwal spraw ę jeden z kolegów redakcyjnych.

legro vivace, iroalco) ni© jest pozbawiona znacznej
dozy di.uvktcrjxi.cji, k tó rą  Liszi uskutecznia za po
mocą żywej, u rozuw co-ej ryiunuki i dobrym  ei&k- 
tów koioirysiycanych — jeuuuk liaogói, L.szt tutaj 
jak  gdz.eniegdzie indziej (np. w sonaiole h-rnod) 
rozciąga pomysły sw oje wzdiuż i wszerz — pona4 
ich wytrzymałość. 3, R.

Z opery. Dziś „ToecaM.
T eatr Eolski. Dziś „Pow rót".
T eatr Rozmaitości. Dziś „Orlę".
T eatr Mały. Daiś „K iki".
T eatr Reduta. Dziś „Ponad śnieg".
T eatr Nowości. Dziś po raz 50 „Sybilla". Julro 

„Ewa ’. W sobotę prem jara oryginalnej operetki* 
„Czar m unduru", muzyka prof. Sw.eżyńsik.ego, l i 
bretto  p. Turskiego.

T oalr Praski. Dziś i  ju tro  po raz ostataa „Ciot
ka Karola".

T eatr Powszechny. Dziś „Zły duch".

Wieczór autorski Jana  Lechonia ; Antoniego
Słonimskiego, który saę odbędzie w niedzielę, dnia 
30 b. m. w sali Towarz. ilyg.ier.iiicizmego (ul. Karo
wa 31) rozpoczyna cykl wieczorów artystycznych, 
poświęcanych nowej sztuce. Najnowsze utwory wy
głoszą sami autorowi© oraz pip. Irena Soteka-Gros- 
serowa, Slefa.i Jaracz i Marja Morska. Bilety da 
nabycia w księgarni Wendego i S -k i,' Krek.-Przedau. 
i w kancelarji Tow. Hygienleanego, ul. Karowa 31,

K oncert na Bratnią Pomoc. W niedzielę d. 30 
stycz na  1921 r. o godz. 8 wiecz. w sali Konserwa- 
torjum odbędzie się koncert na dochód Bratniej 
Pomocy Uczniów Wyższej Szkoły Muzycznej Im, 
F r. Chopina Warsz. Tow. Muz.

W spółudział swój łaskaw ie przyobiecali pp .: 
Zofja Rabcewiczowa (forteipiian), Adela Comte-Wiłs 
gacka, Adam Dobosz, Jan  Zięba i Gustaw Ivo 
(śpiew ), chór „H arfa" pod dyrekcją p. Lachmang, 
oraz Janina Rupniewsika (akom panjam ent).

Bilety nabywać można codziennie w Bratniej 
Pomocy Szkoły Muz. (Ginach F ilharm otiji), Sie®, 
kiewócza Nr. 8 od go'ta, 6 — 8 wiecz.. w dzień kon
certu od 5 -ej w kasie Konserwatcrjum.

POKW ITOW ANIA 
Na „Dom dziecka" przy W. R. W. D.

Zamiast kwiatów na trum nę dr. Marji R aty» 
sikiiej Wydaiwm.etwo „Trybuny" mk. 700.

A dm inistracja „Trybuny" mk. 300.

Popraw ka do poikwiitowacda z dn. 24 b. m.

Na plebiscyt Górno-Śląski.
.Robotnicy warsztatów p. Kotowskiego mik. 10QG,
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Siostra Marja
ti  Kijdi wi wsiłffitii is’ji'iJii!) i w SiMini Siiiiiitnj —  iijjiu  17.

T e le f o n  2 2 ^ - 7 J .

^ a i ' W / R W d ,  M a r & m i l £ . o  w & i L a .  0 3
T elefony: 231 CC, 244-86 i 251-96

poleca: K a o j ie i - a ty ia o r a ,  z c y s z s u io m ,
t .w ią z n a .1 1 , „ e . m m a m  t m i i a j o t t u

T ow ary : k o i o u j a u i e
6 u<u’jj ■ 6 z<iko!ailę

• i l tŁ Z ie  Btss t i c c z k i
łilyd ia  t d o d a tk i  d o  p r a n ia

t  a , . j  bu  UMUWid « &*l!Wak* 
S n iu a -y  « u .e je >

Wysyłka ko leją .  A s e k u r a c j a  t ran sp o r tó w .

>|3l. liłtf Ojliailiłi It Siiimi
Jh oi-u oy  w e n e r y c z n e ]  a iór-«

I i<e, m o a z g j t c i i i w j  a J  tt— / .
J o w o p - d a z z j  i) te ł .  t i l - J L

J a
.i.t,iai . urUya. szp. 8-gu Ł azarza. 
Jlioc . w eueryoz.ie i s s o ru e  j -  
.’w s z j  d l,  t a i .  4 J - * ł .  766J

ił. L Mi

T a n i o  l> T a n io Y
„ S p ó ł k a  S w o | s k a “

4 a l. T o Ł e io n

POLECA

K o c j i c r a t j i i i s m ,  S p i u a i i i ]  S t o w a r z y s z e n i o m !

f i U c * .  ł j s t j r .  J  2  a  a  j * o  Łtr24 a .  i a i * 2 e i > i d i i l e <  

Ś k a i - p e i ź Ł s .  p o u c x o c a | ,  u i i u s u i .

ip f i ś i s i ie ź i i s - i s i  ^ e .  O ^ ó i s -

i»S354ólA i« 5 it£ tźJ  j y .s j ,  ń i p j . t i e a i  i  -4. p>

I ę S y d i ta  i o a i o - i o u a a .

!a H a s a M M E H M M i ł>1

J h a r o j y  s h ś . - . i a  i M «it8i*y« 
ż z m i  i u n z) zy  a c a i  im  s y «
r t i iu  ( a i a s s o r . n a n j .  z ć ę ia z . ia  

fc»4j lele t.  2o7-2ł o d  h — I.

k x 4 m - i z . i t
Dudatne k i-iv i tu r

‘ od g. 1—4 PP- Laoorat.

o. u a js u  jirzy a zp itu iu  v irciio- 
va, u j , a a i ‘S‘“ l  i- i, l e i .  u » .-„  l .

U iiLU óiLiliii U iti jJ iiu
a

i.
ti l i  aci,a.idż.a iiarco,va,a woj- 
oieono'Vdiii i o-iiu, Oiuuie na i i  
^odworze.

H i ń l A I ! )  skrzyp-u  u  ysiuui<f caoii iUACjo Ł̂*y a a -
OchU-iilÔ Oj.
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